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Program Krajowego Zjazdu
Oświaty Zawodowej i Rolniczej

CENTRALNY 
ORGANZNP

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

21 STYCZNIA
Otwarcie Zjazdu:
Referat pt. „Perspektywy rozwojowe gospodarki naro

dowej a problem wykwalifikowanych kadr produkcyj
nych” — wiceprezes Rady Ministrów PRL Piotr Jarosze
wicz.

Referat pt. „System organizacyjny i perspektywy roz
wojowe szkolnictwa zawodowego” — wiceminister Oświa
ty mgr inż. Michał Godlewski.

Referat pt. „Rola i miejsce szkolnictwa zawodowego 
w nowoczesnym systemie edukacyjnym” — przewodni
czący Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN prof. dr Bog
dan Suchodolski.
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Przed krajowym Zjazdem Oświaty Zawodowej i Rolniczej Stanisław Kwiatkowski
przewodniczący Sekcji Szkolnictwa Zawodowego ZNP

22 STYCZNIA
Referat pt. „Zadania szkolnictwa zawodowego w walce 

o postęp techniczny” — prezes Naczelnej Organizacji 
Technicznej prof. inż. Janusz Tymowski.
Referat pt. „Zadania związków zawodowych w upo
wszechnianiu oświaty zawodowej” — przewodniczący 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego ZNP Stanisław Kwiat
kowski.

Referat pt. „Stan fizyczny młodzieży szkól zawodowych 
w świetle stawianych jej zadań programowych” — pro
rektor Akademii Wychowania Fizycznego prof. dr Zyg
munt Gllewicz.

Dyskusja nad referatami.

Szkoła w walce o postęp 23 STYCZNIA
Dalszy ciąg dyskusji i prace w Komisjach Zjazdo

wych.

ZA kilką dni rozpocznie swe 
czterodniowe obrady Kra
jowy Zjazd Oświaty Za

wodowej i Rolniczej. Po rocz
nym okresie prac przygoto
wawczych prowadzonych w li
cznych komisjach problemo
wych 1 branżowych, po zebra, 
niu dorobku podobnych prac 
przeprowadzonych w okręgach 
zakończonych wojewódzkimi 
zjazdami — spotkają się w War
szawie na naradzie przedstawi
ciele świata pedagogicznego, 
technicznego, życia gospodar
czego, związków zawodowych i 
organizacji młodzieżowych, by 
wspólnie radzić nad pilnymi i 
trudnymi problemami szkolnic
twa zawodowego i drogami je
go dalszego rozwoju.

U podstaw wszelkich rozwa
żań ua tematy związane z rolą 
oświaty zawodowej w naszym 
kraju leżą dwa zasadnicze zało
żenia: określenie miejsca i zadań 
szkolnictwa zawodowego w na
szym całym systemie edukacyj
nym i wzmocnienie więzów te
go szkolnictwa z gospodarką 
narodową i jej potrzebami.

Wzrosły 1 pogłębiły się w o- 
statnim okresie zainteresowania 
problemami oświaty i kultury. 
Podnoszą się i wymagania w 
miarę jak przywiązuje się coraz 
większą wagę do roli szkoły ja
ko jednego z głównych czynni
ków w procesie socjalistyczne
go przeobrażenia naszego społe
czeństwa. Bezsporne i wielkie 
osiągnięcia przyniosło 14 lat ist
nienia Polski Ludowej w dzie
dzinie oświaty .? kultury, zwła
szcza w rozwoju oświaty zawo
dowej w stosunku do stanu 
sprzed wojny. Popełniono i nie
jeden błąd. Odrzucanie uprosz
czonych 1 wulgaryzatorskich 
tendencji w tej dziedzinie musi 
oznaczać wzrost pozycji szkoły 
i autorytetu nauczyciela. Wiele 
jest jeszcze w tym zakresie do 
odrobienia. Konkretne kroki 
poczyniła już partia i rząd. U- 
łatwia to rozbudzanie wśród 
nauczycielstwa wszechstronnej 
Inicjatywy w podnoszeniu na 
coraz wyższy poziom ogólny, 
fachowy i ideowo-polityczny 
zawodu nauczycielskiego. W 
żadnej dziedzinie naszego życia 
nie jest tak ważny twórczy u- 
dział pracowników w realizacji 
wytyczanych zadań, jak w zło
żonym i czułym procesie wy
chowania młodego pokolenia. 
Ani nadmierny pośpiech, ani 
niecierpliwe pokrzykiwania nic 
tu nie pomogą, a tylko wiele

Uczestników Jesien
nego Konkursu pod 
nazwą „Kierunek — 
100 000” informujemy, 
iż rozstrzygnięcie kon
kursu z podaniem wy
losowanych nagród za
mieścimy w następ
nym numerze naszego 
pisma.

Równocześnie komu
nikujemy, iż termin 
nadsyłania odpowiedzi 
na Noworoczny Kon
kurs — Plebiscyt upły
wa z dniem 25 1 br.

mogą zaszkodzić. Nieodzowne gotowywania przez szkołę mło- 
natomiast jest wsłuchiwanie się | dzieży do życia i pracy. Odnosi 
w głojy i postulaty pierwszej li
nii frontu walki o nowego czło
wieka. Zanikanie twórczej 
inicjatywy wynikającej z bra
ku wiary w to. że opinie 
i wnioski świata nauczyciel
skiego będą brane pod uwagę 
przy podejmowaniu zasadni, 
czych decyzji w naszej polityce 
oświatowej nie mogło nie dać 
ujemnych skutków w ubiegłym 
okresie Zmieniona sytuacja w 
klimacie polityczn;/m po VIII 
Plenum KC PZPR przyniosła 
lepszą atmosferę i w pracy na
szego szkolnictwa. Nauczyciel 
czuje się lepiej, choć ciągle jesz
cze ciężkie warunki materialne 
przeszkadzają w należytym sku
pieniu się i wyzwoleniu najbar
dziej wszechstronnej inicjaty
wy, w podnoszeniu własnego 
poziomu i jakości pracy szkoły.

W historii naszego szkolnic
twa wielką rolę odgrywały za
wsze ambitne 1 dalekosiężne 
koncepcje. W przełomowych 
chwilach naszego narodu sta
wała zawsze sprawa wychowa
nia młodego pokolenia. Mamy 
w naszych postępowych, a na
wet odległych w czasie, trady
cjach pedagogicznych i takie, 
którymi do dziś możemy się 
szczycić. Niemało wniosło nau
czycielstwo związkowe do walki 
o postępową teorię i praktykę 
pedagogiczną w okresie między
wojennym. Wspaniały czyn taj
nego nauczania w okresie oku
pacji hitlerowskiej budzi podziw 
tych wszystkich, którzy go po
znali. W dorobku Polski Ludo
wej jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje wielki rozwój wszyst
kich dziedzin oświaty i szkolni
ctwa. Stać się to mogło dzięki 
wysiłkom władzy ludowej i 
ogromnemu zapałowi oraz twór
czej inicjatywie rzesz nauczy
cielskich, które pomimo źle 
płatnej pracy nie rzuciły zawo
du i wniosły ogromny wkład w 
rozwój oświaty i szkolnictwa 
Polski Ludowej.

Wchodzimy obecnie w okres 
dalszego nie tylko poszerzania 
ale i pogłębiania zadań szkoły. 
Tym lepsze będą wyniki, im bar
dziej te nowe zadania staną się 
własnym, głęboko uświadomio
nym programem działania ca
łego nauczycielstwa. A niemałe 
to zadania. „Jednym z głównych 
najbardziej zasadniczych zadań 
naszej szkoły jest wychowanie 
człowieka na miarę naszej epo
ki. człowieka, który będzie 
chciał i umiał twórczo współ
działać w tym największym 
przełomie wszystkich czasów, 
jakim jest socjalistyczne przeo
brażenie społeczeństwa ludzkie
go”... — powiedział na naradzie 
aktywu oświatowego we wrześ
niu uh. roku tow. Władysław 
Gomułka. Zadaniem wszystkich 
działów naszego szkolnictwa i 
oświaty jest przetłumaczyć to 
na język pedagogiczny i umieć w 
praktyce codziennego życia 
szkolnego wcielać je w życie. 
Tym bardziej perspektywistycz- 
nie sformułowanym celom, ja
kim służyć ma szkoła, towarzy
szą wysuwane konkretne wyma
gania, których realizacja zabez
pieczy i przyśpieszać będzie za
dania główne.

Na czoło wysunięty został po
stulat bliższego powiązania 
szkoły z życiem i lepszego przy.

się on do wszystkich typów 
szkół. Ale jakże jest bliskim i 
pilnym, jeżeli chodzi o szkol- 
ctwo zawodowe. Nie jest to 
zresztą postulat nowy. Odnaj- 
dziemy go i w naszych postę
powych tradycjach pedagogicz
nych. W innych warunkach hi
storycznych głoszone, ale wy
mownie brzmią słowa Stanisła
wa Staszica: ...„by zostać uży
tecznym w społeczeństwie 
członkiem, trzeba usiłować, 
trzeba umieć nabyte nauki i 
umiejętności zastosować do po
trzeb krajowych, do wynalaz. 
ków. kunsztów, do użytku pu
blicznego...”

W wieku ubiegłym inny był 
zasięg 1 możliwości wcielania 
w życie tego hasła. Wiek dwu
dziesty, a zwłaszcza okres, w 
który wkraczamy, otwiera no
we jakościowo perspektywy. 
Prawdziwy pedagog i nauczy
ciel widzi w tym i wielki awans 
szkoły. Ale wie również, że musi 
być uczyniony niemały wysiłek 
nie tylko przez państwo i całe 
społeczeństwo, aby urzeczywist
nić te założenia, ale 
wszystkim przez samo 
ciclstwo.

Przed szkolnictwem, 
cza zawodowym, otwierają się 
szersze, ale zarazem bardziej 
złożone cele. Nie zrealizuje ich 
sama szkoła i nauczyciele. Po
trzebne 
nie ze strony życia gospo
darczego i świata technicznego. 
Krajowy Zjazd Oświaty Zawo
dowej i Rolniczej będzie stano- . 
wił duży krok naprzód na dro- j 
dze rozwijania żywej, konkret- j 
nej współpracy i współdziałania 
tych wszystkich czynników, któ- 
łych zespolone wysiłki dać mo
gą dopiero oczekiwane wyniki 
w realizacji dzisiejszych i ju
trzejszych zadań oświaty zawo. 
dowej.

O zasięgu zadań Zjazdu 
świadczy zarówno program, jak 
i skład uczestników. Będzie to 
narada o specjalnym, ale nie 
jednostronnym charakterze. 
Sformułuje postulaty doraźne i 
długofalowe w stosunku do ca
łego naszego systemu oświaty 1 
wychowania z jednej strony i w 
stosunku do życia gospodarczego 
z drugiej. Wytyczy przede 
wszystkim samemu szkolnictwu 
zawodowemu określone, dostoso
wane do zwiększonych zadań 
kierunki prac. Stanie się bodź
cem dla całego nauczycielstwa 
szkól zawodowych i rolniczych 
do bardziej intensywnych poszu
kiwań dróg polepszania procesu 
dydaktyczno - wychowawczego 
szkoły, a przede wszystkim po
przez własne systematyczne do
skonalenie 1 podnoszenie pozio
mu ideowego, ogólnego i facho
wego.

Mamy już poza sobą te cza
sy, kiedy szkoła zawodowa by
ła i bocznym, i gorszym torem 
w systemie szkolnictwa i o- 
światy. Szybkie tempo rozwoju 
nauki i techniki nie pozwala 
nikomu stać w miejscu, a na
de wszystko placówkom kształ
cenia zawodowego. Procesy au
tomatyzacji przekształcające or
ganizację produkcji muszą eli
minować konserwatywne meto
dy pracy. Wymagają pracowni
ka o

przede 
nauczy-

zwłasz

jest współdziala-

ków, od których zależy dalszy 
rozwój i postęp w całej gospo
darce narodowej, uchwały IV 
Kongresu Związków Zawodo
wych domagające się rozwija
nia i przedłużania obowiązku 
kształcenia ogólnego i zawodo
wego, ustawę z 2 lipca 1958 ro
ku nakładającą obowiązek nau
ki zawodu i dokształcania ogól
nego i zawodowego w stosunku 
do młodzieży do 
przyjmowanej 
pracy i wreszcie 
woju gospodarki 
okres 1959—1965
XII Plenum. Jeżeli do tego do
dać wystąpienie tow. Gomułki 
z postulatem zasadniczej refor
my naszego szkolnictwa w kie
runku bliższego związania z ży
ciem a zarazem przedłużania o. 
bowią.zku szkolnego o dalsze 
dwa lata, to zobaczymy, jak pil
ne sa już obecnie prace nad 
obmyśleniem najlepszych spo
sobów wcielania w życie tych 
perspektyw, o które przez długie 
ubiegłe dziesięciolecia walczyły 
najbardziej postępowe grupy

nauczycielskiego. Znaj-

poziomie przygotowania ogólne
go 1 technicznego. To nie praw
da, iż wzrost automatyzacji, jak 
błędnie niektórzy sadzą, zmniej
szać będzie zapotrzebowanie na 
wykwalifikowanych robotni
ków. Wręcz przeciwnie. Słusz
nie podnoszono to i na odbytym 
przed tygodniem posiedzeniu 
Rady do Spraw Techniki. że 
zmniejszać się bedzie zapotrze
bowanie na niewykwalifikowa
ną siłę roboczą, a kwalifikacje 
fachowe robotników muszą być 
szersze. To samo stwierdzają 
badania przeprowadzane za gra
nicą. Robotnik swoimi kwalifi
kacjami zbliżać się musi do po
ziomu umysłowego pracownika. 
W związku z tym dobra nowo
czesna szkoła zawodowa opie
rać się musi na wyższej pod
budowie ogólnokształcącej. Sta
bilizacja systemu kształcenia za
wodowego na dotychczasowej 
podbudowie ogólnokształcącej 
nie może więc na dalszą mete 
zabezp;cczyć wykonania zadań 
szkolnictwa zawodowego w za
kresie wałki o postęp technicz
ny, wyjątkowo doniosły pro- świata nauczycielskiego. Znaj- 
blem dla naszego kraju. Odra- dujemy w tym wszystkim po- 
biać musimy historyczne za
niedbania i dorównać 
wyższym poziomie 
czym 1 technicznym.

krajom o 
gospodar-

wystarczą, 
się

coraz wyższym i szerszym
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Zasadnicza Szkoła Energetyczno-Elektryczna w Poznaniu, przy ul. Stalingradzkiej 41 posia
da dobrze urządzoną salę wykładową zbudowaną amfiteatralnie. Uczelnia ta m. in. dysponuje 
również gabinetem elektrotechnicznym oraz urządzeniami kinotechnicznymi. Na zdjęciu — 
uczniowie dokonują pomiarów w sali maszyn elektrycznych. rot- Ct~ G6r,kl

18 roku życia 
do zakładów 
wytyczne roz- 
narodowej na 
uchwalone na

Półśrodki tu nie
Dlatego Zjazd wypowie 
również i w tak kapitalnej z 
tego punktu widzenia sprawie, 
jaką jest wejście na drogę po
wszechnego obowiązku kształce
nia 1 dokształcania ogólnego i 
zawodowego wszystkiej mło
dzieży do 18 roku życia, realizo
wanej, zwłaszcza w najbliższym 
okresie, różnymi drogami u- 
względniającymi nasze warunki 
i możliwości. Nad Ich udosko
naleniem i poszerzeniem Zjazd 
będzie radził w oparciu o ob
szerny materia! zebrany w okre
sie przygotowawczym. Nie bę
dzie to tylko akademicka dysku
sja.

W ostatnim czasie podjęto już 
w naszym kraju kroki, które 
wywrzeć mogą i powinny duży 
wpływ na bieg dalszego rozwo
ju oświaty i szkolnictwa. Przy
pomnieć tu należy zwłaszcza u- 
chwały XI Plenum KC PZPR 
stawiające sprawę kwalifikacji 
ogólnych i zawodowych w rzę
dzie najważniejszych czynni-

zytywne ustosunkowanie się do 
naszych ostatnich związkowych 
postulatów wysuniętych na 
Zjeźdź,ie Oświatowym, odbytym 
w maju 1957 r.. który — jak 
wiemy — aczkolwiek miał cha
rakter ogólny, sporo miejsca i 
uwagi poświęcił szkolnictwu za
wodowemu.

I obecny nasz Zjazd, chociaż 
dotyczy przede wszystkim 
spraw szkolnictwa zawodowe
go, nie może zamknąć się w cia
snych tylko ramach jednego 
działu oświaty. Nowoczesny sy
stem edukacyjny znosi bariery, 
którymi w przeszłości oddziela
no szkolnictwo zawodowe od 
średniego szkolnictwa ogólno
kształcącego. I nie może być 
inaczej w okresie, kiedy coraz 
wyraźniej występuje potrzeba 
upowszechnienia średniego 
szkolnictwa jako podstawowego 
i obowiązkowego dla wszyst
kich obywateli. Rzecz oczywi
sta, że to pociągnąć za sobą mu
si daleko idące zmiany w sy
stemie organizacyjnym i w tre
ściach programowych wszyst
kich dróg, które prowadzą 
względnie prowadzić będą do 
osiągnięcia tego wykształcenia.

We wszystkich naszych pra-

cach zjazdowych poświęconych 
nawet bardzo konkretnym i spe. 
cjalnym zagadnieniom ta gene
ralną sprawa musi być podsta
wą, na której opierać się będą 
szczegółowe rozważania. Roz
poczęte zostały już w naszej or
ganizacji zawodowej prace nad 
przygotowaniem do Kongresu 
Pedagogicznego, który skupi 
swoją uwagę głównie na zagad
nieniach pedagogicznych, nad 
teoretycznym pogłębieniem na
szego rozumienia założeń peda
gogiki socjalistycznej i metoda
mi praktycznego wcielania jej 
w codziennym życiu i pracy 
szkoły, jako jednego z najważ
niejszych ogniw w przekształ
caniu naszego społeczeństwa w I 
społeczeństwo socjalistyczne.

Na naszym Zjeździe proble
matyka Ideowo-wychowawcza 
zajmie również jedno z głów
nych miejsc i to nie tylko w ra
mach jednej z komisji zjazdo
wych, której zadaniem będzie 
zebranie tych przede wszystkim 
problemów’. We wszystkich re
feratach plenarnych i pracach 
komisji zjazdowych jako głów
ny motyw przewijać się będzie 
na pewno troska, aby mury 
szkól zawodowych opuszczali 
nie tylko dobrzy fachowcy, ale 
i świadomi budowniczowie 
ustroju socjalistycznego.

Dobrze zorganizowana praca 
dydaktyczno - wychowawcza 
właśnie w szkołach zawodowych 
łączących naukę teoretyczną z 
uczestnictwem w pracy produk
cyjnej daje szczególnie szerokie 
możliwości w tym zakresie.' 
Trzeba je tylko widzieć i umieć 
świadomie i twórczo rozwijać. 
Zjazd i w tej dziedzinie nie
jedno może wnieść i pobudzić 
inicjatywę szerokich rzesz nau
czycielskich do dalszych poszu
kiwań. Będą one tym płodniej
sze, im wcześniej spełniony bę
dzie od dawna wysuwany po. 
stulat. aby nauki pedagogicz- „
ne włączyły do zakresu swych rozmowę z Ministrem Oświaty 
ła łnłnrncnwań ł nran rńiimina zi-i n: 'i______ _ rn„ 4-—

24 STYCZNIA
Sprawozdania Komisji Zjazdowych.
Przyjęcie rezolucji i podsumowanie obrad.
Przemówienie końcowe ministra Oświaty Władysła

wa Bieńkowskiego.
Zakończenie Zjazdu.
Zjazd odbędzie się w Warszawie w Domu Związku 

Nauczycielstwa Polskiego.
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Do
Przewodniczącego Konferencji
Przedstawicieli Wielkich 
w sprawie zaprzestania 
z bronią termojądrową

Mocarstw 
doświadczeń

Genewie

Nauczyciele, wychowawcy, pracownicy nauki i oświaty zrze
szeni w Związku Nauczycielstwa Polskiego z zainteresowaniem 
śledzą przebieg obrad i konsultacji w sprawie zaprzestania do
świadczeń z bronią termojądrową i odsunięcia od’ ludzkości wid
ma wojny atomowej.

Powołaniem nauczycielstwa jest wychowywanie młodego po
kolenia w duchu przyjaźni między narodami i wzajemnego 
zrozumienia, dla lepszej przyszłości i pokojowej pracy w imię 
dobra człowieka. Likwidacja niebezpieczeństwa wojny atomo
wej oznacza dla nas nie tylko pełne poświęcenie się pracy dy
daktyczno-wychowawczej, ale również zwiększenie nakładów 
na rozwój oświaty i kultury kosztem środków przeznaczonych 
na zbrojenia. Natychmiastowe zaprzestanie doświadczeń z bro
nią termojądrową jest dla nas znacznie ważniejsze od dekla
racji, gdyż oznacza ono likwidację wojennych skutków do
świadczalnych wybuchów w teraźniejszości i w przyszłości 
oraz stanowi poważny krok naprzód w drodze do powszechnego 
zbrojenia.

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego w imieniu 
250 tysięcy swych członków domaga się natychmiastowego za
przestania doświadczeń z bronią termojądrową 1 likwidacji 
niebezpieczeństwa śmierci atomowej.

Sekretarz Prezes
Mgr A. KOTLINSKI Prof. dr T. WOJENSKI

Rozmowa z ministrem Oświaty

Władysławem Bieńkowskim
w dniu 10 stycznia br. człon

kowie Sekretariatu Zarządu 
Głównego ZNP odbyli dłuższą

zainteresowań i prac również 
sprawy 1 potrzeby szkolnictwa 
zawodowego. Płynąć z tego bę
dzie obustronna korzyść tak dla 
nauk pedagogicznych, jak i o- 
światy zawodowej. Będzie to 
również jedna z dróg opartego 
na głębszych podstawach zbli
żania szkoły do życia i łącze
nia teorii z praktyką.

Wl. Bieńkowskim. Tematem 
rczmowy była sprawa dalszej 
realizacji programu poprawy 
warunków bytu i pracy pracow
ników oświaty, przygotowania 
do reformy ustroju szkolnego 
oraz kwestie związane z reakty
wowaniem Instytutu Pedago
gicznego i podjęcia wydawni
ctwa „Ruch Pedagogiczny”.

W końcu stycznia lub na po-' 
czątku lutego minister Oświaty 
wygłosi w sali zjazdowej ZG 
ZNP odczyt publiczny na temat 
koncepcji nowego ustroju szkol
nego.

Szczegółowe projekty rozwią
zań niektórych problemów omó
wionych z Ministrem Oświaty 
przygotuje zespół złożony z 
przedstawicieli Ministerstwa O- 
światy i Zarządu Głównego 
ZNP.

Świat wchodzi w epokę
. 1UOWY ROK 1959 rozpoczął się pod zna-

•'■'kiem Łunnika — nowej planety, która 
weszła w orbitę Słońca. Nie jest to jedynie 
zdumiewająca realizacja odwiecznego marze
nia ludzkości o oderwaniu się od Ziemi, ale 
fakt brzemienny w historyczne konsekwen
cje w przyszłości, a polityczne i społeczne 
na dziś. Także dla naszego kraju.

Gdy przebrzmiały sylwestrowe toasty 
i rozpoczął się dzień powszedni, powróciliś
my do zwykłych obowiązków i zwykłego kło
potania się o kawałek chieba. Dzienniki dono
szą o wykonaniu zadań planowych za rok 
ubiegły przez różne gałęzie naszej gospodarki 
i przypominają, że od dobrego startu w tym 
roku zależą wyniki tegorocznej pracy. Zbliża 
się III Zjazd Partii, który również będzie 
poświęcony głównie zagadnieniom ekonomi
cznym — perspektywicznym planom rozwoju 
naszej gospodarki i rozważeniu co i jak da 
się usprawnić w zarządzaniu przemysłem, 
w handlu, w rolnictwie. Przy tym wytyczne 
XII Plenum KC wskazują, że mamy plano
wać oszczędnie i ostrożnie i nie maluja przed 
nami oszałamiających perspektyw na najbliż
sze lata, a trzymając się mocno ziemskiego 
gruntu zapowiadają jedynie podniesienie o je
den stopień wyżej zamożności społeczeństwa. 
Bardzo to wszystko zdawałoby się odległe 
od rozmachu księżycowych podróży i zamia
rów podboju Marsa... Tak jednak jest na tym 
święcie, że łatwiej nam było spełnić bajko
we marzenia Ikara, niż zupełnie realne ży
czenia Henryka IV, by każdy obywatel miał 
kurę w garnku...

Te dwa dążenia ludzkości nie są jednak 
przeciwstawne i biegnąc równolegle w dużym 
stopniu na siebie oddziaływują. Zwłaszcza 
w naszym ustroju i zwłaszcza w naszym kra
ju.

Pojawienie się na niebie nowej planety, 
stworzonej ludzką ręką uzmysłowiło nam 
rozbieżność między najnowszymi osiągnięcia
mi nauki a zacofaniem wielu dziedzin życia 
i wielu zakątków naszego kraju, gdzie wszy
stko toczy się jeszcze trybem z epoki króla 
Ćwieczka. To dopinguje, a przynajmniej po
winno dopingować do szybszego dźwigania 
się w górę. Uwidoczniła się przy tym jeszcze 
bardziej przepaść między wyżynami myśli 
ludzkiej a bardzo niskim poziomem wiedzy 
i wykształcenia ogółu naszego społeczeństwa. 
Grozi nam niezrozumienie świata, na którym 
żyjemy. Postęp (nie tylko w dziedzinie opa
nowania kosmosu) narzuca konieczność zaz
najomienia ogółu z podstawowymi przynaj
mniej zasadami nauk technicznych. Przede

wszystkim konieczność rzeczywistego upow
szechnienia wykształcenia podstawowego i 
politechnizacji nauki na szczeblu średnim. Nie 
chcemy przecież, aby nasze społeczeństwo 
znalazło się na poziomie bohaterów „Poletka 
Pana Boga” — cywilizowanych jaskiniowców. 
Nigdy więc jeszcze w Polsce Ludowej tak 
wiele nie mówiło się, nie myślało i nie czy
niło dla oświaty, jak obecnie.

Hasło: „Tysiąc szkół na Tysiąclecie” spot
kało się z nadspodziewanym odzewem w ca
łym kraju. Charakterystyczne jest zrozumie
nie potrzeby tego budownictwa ze strony 
klasy robotniczej i chłopów. Na 50-lecie swe
go istnienia jeden z największych związków 
zawodowych — Związek Włókniarzy ufundo
wał jedną z pierwszych w Polsce szkół 9-kla- 
sowych. We wszystkich zobowiązaniach gór
ników dla uczczenia III Zjazdu partii znaj
dujemy albo wysokie ofiary pieniężne na ten 
cel, albo zapowiedź wyremontowania czy 
wzniesienia budynku na szkołę. Gromadzkie 
rady narodowe,także nie potrzebują zachęcać 
do składek i do czynów społecznych na rzecz 
budowania szkół wiejskich. Budownictwo 
szkół dyktuje przede wszystkim troska o 
wchodzące w życie, nader liczne roczniki na
szych „powojennych” dzieci. Kto wie jednak, 
czy wobec najnowszych osiągnięć nie zaczy
na pomału rozwijać się też w społeczeństwie 
— poprzez podziw — większe zrozumienie 
znaczenia nauki i stąd może wywodzi się 
owe zaintęresowan.ie ogółu budownictwem 
szkolnym.

Liczyć jednak na ten emocjonalny czynnik 
jedynie — byłoby lekkomyślnością, zwłaszcza 
że i nasza „kura w garnku” czeka także na 
podniesienie wykształcenia ogółu.

W pierwszych dniach stycznia odbyło się 
posiedzenie Rady do Spraw Techniki poświę
cone omówieniu zagadnienia automatyzacji. 
Z treści tych obrad wynika, że mimo nader 
prymitywnego stanu większości naszych za
kładów pracy (zwłaszcza mniejszych), auto
matyzacja jnoże już stopniowo wkraczać do 
naszego przemysłu, a nawet musi, gdyż to 
warunek sine qua non wydatnego wzrostu 
gospodarki. I tu znów wypłynęła sprawa 
przygotowania kadr do nowego sposobu wy
twarzania. W fabrykach zautomatyzowanych 
może pozostać wprawdzie niewielki procent 
niewykwalifikowanych robotników, ale nie 
ma w nich miejsca dla najbardziej dziś po
wszechnego typu człowieka pół-wykwalifi- 
kowanego. czyli powierzchownie przeszkolo
nego na różnych kursach i przy warsztacie,

„Łunnika” 
a pracownicy, których dziś mianujemy wy
bitnymi fachowcami, będą musieli jeszcze 
podnieść swe kwalifikacje. Melodia przysz
łości? Nie tak bardzo dalekiej...

Tymczasem już na dziś staje się paląca 
potrzeba dokształcenia wszystkich pracowni
ków, narzucająca się i z powodów ekonomi
cznych i politycznych: z zamierzeń zwięk
szenia produkcji dla lepszego zaspokojenia 
potrzeb społeczeństwa i z uczestnictwa ca
łych załóg w samorządzie. W nowych warun
kach — po ustabilizowaniu się nowego syste
mu zarządzania gospodarką — samo życie 
stawia wysokie wymagania nie tylko dyrek
torom fabryk i kierownikom wydziałów, nie 
tylko majstrom, lecz i szeregowym robotni
kom, jeśli uczestniczą w pracach samorządu. 
Od nich wszystkich wymaga się nie tylko 
znajomości wąskiego odcinka własnej spec
jalności, ale orientacji w ekonomice zakładu, 
w procesach produkcyjnych i w zagadnie
niach gospodarczych całego kraju. Temu zaś 
nie podoła umysł nie wygimnastykowany co 
najmniej podstawowym wykształceniem.

Ta znana prawda nie przyjmuje się jednak 
łatwo. Niezrozumiałe na pozór zjawisko nie
chęci do nauki młodszego zwłaszcza pokole
nia, któremu ta nauka została w pełni uprzy
stępniona, ma źródło w przyczynach natury 
ekonomicznej. Dopóki płace będą „stały na 
głowie”, rówpając materialnie lub nawet 
stawiając niżej fachowca z wykształceniem 
od niedouczonego młodzieńca, dopóty nikogo 
do nadprogramowego wysiłku poza godzina
mi pracy nie da się nakłonić. Rok 1959 przy
nosi jednak pod tym względem także pierw
sze próby wyjścia z tej sytuacji: zapowiedź 
wprowadzenia nowego systemu płac i norm 
w przemyśle maszynowym, gdzie „kominy” 
niesprawiedliwie windowanych zarobków są 
szczególnie wysokie, a proporcje kształtują 
się najwyraźniej na niekorzyść ludzi wszech
stronnie przygotowanych do swego zawodu.

Zagadnienie nie jest proste, wymaga wiel
kiej ostrożności i rozwagi, nie mówiąc już 
o konieczności drobiazgowego opracowania 
wszystkich szczegółów tej niezbędnej, ale 
drastycznej i trudnej reformy. Niemniej 
pierwszy krok w tym kierunku — to krok na 
drodze uzdrowienia stosunków w zakładach 
pracy, do poprawy organizacji, lepszego wy
korzystania ludzi i... zachęcenia ich do roz
szerzania i pogłębiania swej wiedzy.

Z rokiem 1959 weszliśmy w. znak Łunnika 
•— gwiazdy postępu.

KRYSTYNA WIGURA
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0 fachową pomoc dla społecznej inicjatywy budowy szkół prac

APEL Partii o pomoc całego 
społeczeństwa w budowie 

Szkół wywołuje coraz szerszy i 
coraz bardziej skonkretyzowany 
oddźwięk we wszystkich środo
wiskach.

Sprawa znajduje głębokie zro
zumienie i powszechne uznanie. 
Nawet przy naszej skłonności do 
krytykowania wszystkiego, ten 
ceł spotkał się z ogólną aproba
tą.

Piękne i mądre hasło: „Uczcij- 
my Tysiąclecie Polski zbudowa
niem tysiąca szkół dla naszych 
dzieci” — chwyta każdego za 
serce i nakłania do ofiarności. 
Włączają się do tej akcji robot
nicy, chłopi, inteligencja, mło
dzież i wojsko deklarując część 
zarobków, dodatkowe dniówki, 
materiał, robociznę, pomoc fa
chową itp. Wspólnymi siłami 
rodzi się więc historycznej mia
ry dzieło — powstaje wielki 
ruch społeczny.

Ogólnopolski Komitet Frontu 
Jedności Narodu ustalił zasady 
organizacyjne, które zapewniają 
upowszechnienie społecznego ru
chu budowy szkół oraz najbar
dziej celowe i racjonalne wyko
rzystanie ofiarności społecznej. 
Cały kraj pokrywa się siecią 
Komitetów Społecznego Fundu
szu Budowy Szkół.

Trzeba jednak wyraźnie po
wiedzieć, że ta fala bardzo cen
nej inicjatywy społecznej wy
maga bardzo konkretnej i ope
ratywnej pomocy ze strony apa
ratu wykonawczego rad narodo
wych i zainteresowanych resor
tów, aby nie wystąpiła w for
mie nieskoordynowanych poczy
nań, które, jak uczy doświad
czenie, mogą w efekcie przy- 
nieść także dużo szkody.

Obowiązki władz terenowych 
l centralnych wobec społecznej 
akcji budownictwa szkół można 
streścić w kilku słowach: wy
zwalać i rozwijać tę Inicjatywę, 
nieść jej wszechstronną pomoc, 
a równocześnie koordynować jej 
działalność z zamierzeniami 
państwa.

Przede wszystkim ruch społe
czny budowy szkół potrzebuje 
różnorakiej pomocy fachowej i 
to od momentu wykiełkowania 
tej inicjatywy w poszczególnych 
miasteczkach i gromadach aż do 
pełnego urzeczywistnienia za- 
ipiierzeń w postaci gotowego bu
dynku szkolnego. Pomoc ta bę
dzie dotyczyła przeważnie: wy
boru działki pod budowę szkoły, 
załatwienia spraw związanych z 
tzw. dokumentacją prawną, u- 
stalenia założeń programowych 
(ile sal lekcyjnych powinien 
mieć budynek i jakie inne jesz
cze pomieszczenia), dobrania 
spośród opracowanych projek
tów gotowej dokumentacji, ada
ptowanie tej dokumentacji, aby 
ją przystosować do konkretnego 
terenu (działki), ustalenia, czy 
szkoła będzie budowana syste-

mem gospodarczym, czy zleco
nym, opracowania planu sfinan
sowania całego programu bu
dowlanego (źródeł pokrycia ko
sztów), zaopatrzenia materiało
wego, sprawowania ciągłego na
dzoru technicznego nad budową, 
przeprowadzenia komisyjnego 
odbioru wykończonego budyn
ku, wyposażenia obiektu w nie
zbędny sprzęt i pomoce nauko
we. Jak widać z tego wylicze
nia, zadań wymagających fa
chowej pomocy i decyzji jest 
dużo.

Wybór działki pod budowę 
szkoły jest rzeczą bardzo ważną 
1 winien być zdecydowany po 
wszechstronnej analizie 1 grun
townym przedyskutowaniu ca
łej sprawy. Przede wszystkim 
należy dążyć do tego, aby szko
ła została wzniesiona w miejscu 
najdogodniejszym i łatwo dostę
pnym dla wszystkich dzieci da
nego obwodu. Oczywiście nie 
należy tu popadać w skrajność 
i nie popełniać błędów, jak to 
się zdarzyło w niedawnej prze
szłości, że wybór jakiegoś ma
tematycznie wyliczonego pun
ktu uważano za najsłuszniejsze 
rozstrzygnięcie i budowano 
szkołę np. W szczerym polu. 
Szkoła powinna być w osiedlu 
możliwie centralnie położonym 
aby mogła spełniać także w pe
wnym stopniu rolę ośrodka ży
cia społecznego i kulturalnego. 
Działka szkolna 1—1.5 ha po
winna być sucha (nie podmo
kła), dostatecznie nasłonecznio
na, z dala od różnych wyzie
wów', kształtem zbliżona do

U naszych przyjaciół

Najwięcej kłopotów mają ko
mitety społeczne budowy szkół 
z dokumentacją projektowo-ko- 
sztorysową. W tych sprawach 
bardzo często, niestety, korzy
stają ze wskazówek różnych do
radców, którzy przeważnie od
dają niedźwiedzią przysługę ca
łej sprawie. Marnuje się dużo 
społecznych pieniędzy — ofiarnie 
ciułanych przez komitety — na 
zlecenie opracowania takiej do
kumentacji różnym prywatnym 
projektantom, zamiast sięgnąć 
do projektów gotowych tylko 
wymagających dostosowania do 
nowej działki. Takie zalecenia 
były już wielokrotnie wydawa
ne przez Ministerstwo Oświaty, 
a mimo to do dziś mają miej
sce fakty, o których 
wspomniałem. Nierzadko 
zdarza, że taka kosztowna 
kumentacja jest całkiem 
i trzeba ją odrzucić.

Główny wysiłek Ministerstwa 
Oświaty i 
musi iść 
stworzenia 
projektów 
wszystkich typów szkół, aby za
stosowanie dokumentacji tzw. 
indywidualnej było sprowadzo
ne do sytuacji naprawdę wyjąt
kowych. Istniejące katalogi 
projektów typowych 1 powta
rzalnych będą w najbliższym 
czasie uzupełnione projektami 
zgłoszonymi przez województwa 
jako najlepsze i zakwalifikowa
nymi przez KUA w porozumie
niu z Ministerstwem Oświaty. 
Niezależnie cd tego każde woje- 

_ ______ wództwo ma szereg golowych 
kwadratu. Nie zawsze tym wa- projektów, które powinny być 
runkom odpowiadają grunty wykorzystane w wypadku, gdy 
szkolne, gromadzkie czy miej- nie nadaje się żaden z projek- 
skie i trzeba sięgać po czyjąś 
własność przede wszystkim 
drodze dobrowolnej umowy,

wyżej 
się 

do- 
zła

władz terenowych 
obecnie w kierunku 

dostatecznej bazy 
powtarzalnych dla

w 
a

tów powtarzalnych umieszczo
nych w katalogu KUA. Dopie
ro po wyczerpaniu tych wszy-uiuiue uuuruwuiiitj uwiuwj, «

jeżeli to jest niemożliwe, to! stkich możliwości korzystania z 
przez wywłaszczenie.

® MOSKWA — W Moskwie wy
dano wyrok śmierci na chuligana 
winnego grabieży i zamordowania 
dyiudziestoletniego Ottona Grosma
na. W czasie trwania procesu na
pływały liczne listy cd rodziców, do
magających się wprowadzenia zasa
dy odpowiedzialności karnej w sto
sunku do rodziców, którzy zanied
bując swoich obowiązków ..wycho- 
dówall" chuligana lub bandytę. 
(„Komsomolskaja prawda-).

@ BUKARESZT — W trosce o 
dobre przygotowanie kadr robot
ników wielkie przedsiębiorstwa 
metalurgiczne, górnicze, budowla
ne, ch.emiczno-naftowe i rolnicze 
urządziły w podopiecznych szko
łach zawodowych szkolne gabinety 
bogato wyposażone w maszyny, a- 
paraty. półfabrykaty itp. („Gazeta 
Invńntamintului“).

@ BUDAPESZT — Uczennice jed
nej ze szkól Budapesztu poczyna
jąc od 1 stycznia br. będą poświę- 
taly jeden dzień w tygodniu na 
pracę fizyczną w fabrykach, insty
tutach i gospodarstwach rolnych. 
W związku z tym tydzień normal
niej nauki szkolnej w tej ekspery
mentalnej szkole będzie wynosił 
nie sześć a pięć dni. (,,Esti Hirlap”).

© BELGRAD — W noworocznym 
numerze chorwackiej gazety 
„Szkolskle Nowiny" ukazała się in- 

,formacja o założeniach naszej re- 
ijormy szkolnej. Ciesząc się że na
si koledzy jugosłowiańscy starają 
się informować swoich czytelników 
o naszym życiu oświatowym, trze
ba jednak wyrazić ubolewanie, te 
nic wszystkie dane o naszej refor
mie są ścisłe. Przede wszystkim 
dotyczy to podawania jako jut 
zdecydowanych spraw, które są do
piero w fazie dyskusji. Tak np. 
mówi sie o przedłużeniu siedmio
letniej szkoły podstawowej do dzie
sięciu lat jako o fakcie zadecydo
wanym. Podobnie rzecz ma się ze 
specjalizacją klas licealnych (kla
sy XI — XII), którą przedstawiono 
jako przysposobienie zawodowe do 
wyższych studiów, przeciwstawia
jąc je „szkole ogólnokształcącej”. 
Wynika z tego jeden wniosek: Mi
nisterstwo Oświaty i ZNP powin
no lepiej informować jugosłowiańs
kich kolegów o naszych planach i 
zamierzeniach. (mk)

i dokumentacji gotowej można się 
uciekać do zlecania dokumen- 

Z przeprowadzeniem badań tacji indywidualnej, oczywiście 
odnośnie przydatności gruntu w porozumieniu z 
pod budowę szkoły oraz zaiat- szkolnymi i pod ich nadzorem, 
wieniem spraw natury prawnej O takim postępowaniu w dobo- 
związanych z przejęciem dział- rze dokumentacji projektowo- 
ki, społeczne komitety nie zaw- kosztorysowej powinni być do- 
sze sobie radzą, gdyż wymaga- kładnie poinformowani kierow- 
to wiele zachodu i orientowania । nicy i dyrektorzy szkół, komite- 
się w obowiązujących przepi- i ty rodzicielskie i powstające ko
sach. Operatywna, łatwo dostę- , mitety budowy. Nowe katalogi 
pna pomoc ludzi, którzy się na projektów powtarzalnych zosta- 
tych sprawach znają — jest 
więc konieczna. Powiat musi 
być miarodajnym źródłem tej 
pomocy a równocześnie instan
cją decydującą, gdzie budynek 
może stanąć w danym obwodzie 
szkolnym.

Niemniej ważną od wyboru 
miejsca jest decyzja, jak duży 
budynek szkolny postawić, ile 
on powinien mleć izb lekcyj
nych oraz innych pomieszczeń 
pomocniczych, mieszkań dla 
nauczycieli. Nie można pobu
dować szkoły za ciasnej, ale 
błędem jest również wznoszenie 
gmachów na wyrost. Rozstrzyg
nięcie tej kwestii wymaga spoj
rzenia nieco w przyszłość, jak1 
się będzie rozwijała szkoła pod 
względem organizacyjnym w 
związku z przyrostem liczby 
dzieci w danej miejscowości, a 
także w obwodach sąsiednich, 
jakim ewentualnie przekształce
niom może ulegać sieć szkolna. I 
w tej sprawie decyzja musi na
leżeć do prezydium powiatowej 
rady narodowej (inspektora 
oświaty) po wnikliwym rozpa
trzeniu postulatów ludności, 
której dana szkoła ma służyć. 
Najbliższe lata zmuszają nas (ze 
względu na olbrzymie potrzeby) 
do ustalania programu oszczęd
nego, ograniczania rozmiarów 
budowy do pomieszczeń niezbę
dnych dla normalnej pracy 
szkoły, ale przy ich najbardziej 
ekonomicznym wykorzystaniu. 
Niesłuszne są więc wszelkie 
przegięcia w jedną czy drugą 
stronę; a więc zarówno tenden
cje do wznoszenia baraków, jak 
i budowli na wyrost.

władzami

ną przesłane do wszystkich in- 
sektoratów oświaty, aby w o- 
parciu o te materiały można 
było służyć radą 1 pomocą ini
cjatywie społecznej.

Coraz częściej społeczne komi
tety decydują się na budowę 
szkoły tzw. systemem gospodar
czym, Nie zlecają robót przed
siębiorstwu, tylko bezpośrednio 
najmują majstrów i robotników 
oraz starają się o materiał na 
budowę. Ten system jest z wie
lu względów korzystniejszy — 
przede wszystkim tańszy

więc należałoby go szeroko sto
sować. Ale trzeba wyraźnie pod
kreślić, że prowadzenie budowy 
sposobem gospodarczym jest 
bardzo dziś kłopotliwe i wyma
ga o wiele bardziej realnej i 
wnikliwej opieki i pomocy ze 
strony rad narodowych. Chodzi 
głównie o ułatwienie w zaopa
trzeniu tych budowli w ma
teriały budowlane i instalacje, 
których zdobywanie dziś zraża 
nawet najofiarniejszych i sko
rych do poświęceń.

Wydatnej pomocy wymaga 
społeczny ruch budownictwa 
szkolnego od strony fachowego, 
ciągłego nadzoru nad przebie- 
biem samej budowy. Zasadniczo 
obowiązek ten ciąży nad zarzą
dami inwestycji szkolnych, któ
re powinny się ściśle powiązać 
z poszczególnymi powiatami i 
czuwać nad każdą budową czy 
też większym remontem szkoły.

Każda szkoła wznoszona w ra
mach czynu społecznego powin
na mieć ustalony plan siinanso- 
wania całej budowy przed jej 
rozpoczęciem. Nie znaczy to, że 
przed rozpoczęciem muszą być 
zgromadzone na koncie w ban
ku wszystkie potrzebne pienią
dze (obecne przepisy tego wpra
wdzie wymagają), ale musi być 
wiadomo, z jakich (realnych o- 
czywiście) źródeł będą pokryte 
wydatki. Władze powiatowe o- 
bowiązane są przed wydaniem 
zezwolenia na rozpoczęcie robót 
sprawdzić i zaakceptować real
ność przewidywanych wpływów 
na tę budowę. Stanowczo nie 
należy dopuszczać do stosowania 
takiego chwytu, że rozpoczyna 
się budowę z pokryciem finan
sowym w wysokości kilku czy 
kilkunastu procent całości ko
sztów. Przykre doświadczenie 
wyniesione z ubiegłego okresu, 
kiedy to po parę lat stały fun
damenty albo rozpoczęte mury 
parteru i nie było ich za co do
kończyć, nie powinno się pow
tórzyć. Oprócz marnotrawstwa 
materiałów niemniej bolesne 
było marnotrawstwo ludzkiego 
zapału, ofiarności i nadużycie 
zaufania.

Poruszyłem zasadnicze spra
wy związane z niezbędną fa
chową pomocą dla społecznego 
ruchu budowy szkół, aby nie 
napotykał on na przeszkody ha
mujące jego rozwój powszechny 
we wszystkich środowiskach 
społecznych. Dla tej sprawy po
winny być skwapliwie wyko
rzystane deklaracje pomocy 
SARP i Innych zrzeszeń fa
chowych Instytucji, jak i poje
dynczych osób, które się znają 
na budownictwie 1 mogą kon
kretnie pomóc w tym wielkim, 
historycznym dziele.

Wystawa
St Wyspiańskiego 

w Łowiczu

zorganizowanej ztaraniem
i PMKN w Łowiczu wjsta-PPRN 

wie druków | rękopisów (237 pozy
cji) Stanisława Wyspiańskiego wzię 
io udział nauczycielstwo łowickie 
M. in. polonistka Liceum Ogólno
kształcącego kol. Halina Jastrzębska 
wygłosiła na otwarciu wystawy re
ferat o twórczości poety-malarza, a 
chór Llcotun Pedagogicznego pod 
batutą kol. St. Cieślaka odśpiewał 
popularną melodię ludową z „We
sela". Impreza ta. Jako pierwsza te
go rodzaju w Łowiczu, cieszy się 
wielkim zainteresowaniem. Szcze
gólnie duża Jest frekwencja mło
dzieży szkolnej, (wm)

WOJCIECH POKORA
Dyr. Generalny 

w Min. Oświaty

Niemały wkład do ogólnokrajowej akcji budowy szkół wnoszą nau
czyciele. Np. we wsi Dzietrzkowice (pow. Wieluń) — Jak nas infor
muje kol. Krzysztof Ladra — kierownictwo Szkoły Podstawowej było 
inicjatorem rozbudowy istniejącego budynku. Kierownik tutejszej 
szkoły kol. Stanisław Hutnik zorganizował zespół produkcji materia
łów budowlanych, który wypalił około 200 tys. sztuk cegieł, co m.jn. 
pozwoliło na zmniejszenie kosztów rozbudowy z sumy półtora milio

na zł na 730 tys. zł.

- 
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K©l. S. Chojnacki

Dnia listopada 1958 r. 
zmari nagle w wieku lat 49 
kolega Stefan CHOJNACKI, 
nauczyciel, kierownik Szkoły 
Podstawowej w Korzybiu, pow. 
Miastko, długoletni członek 
ZNP. Liczne nagrody, dyplo
my, odznaczenia', Zloty Krzyż 
Zasługi — są świadectwem 
Jego ofiarnej i wytężonej 
pracy pedagogicznej i społecz
nej dla polskiego dziecka, 
szkoły i społeczeństwa. Zmar
ły był przewodniczącym Po
wiatowej Komisji oświaty 
i Kultury, członkiem PRN.

Cześć Jego pamięci! 
Żarz. Oddz. Pow. ZNP 

w Miastku

Instruktor oświaty
INSTRUKTORZY oświato

wi powoływani są obecnie 
przez inspektorów szkolnych. 
Ńa terenie kraju jest ich ponad 
półtora tysiąca, a od 4 do 10 
w powiecie. Są nimi z zasady 
wybitniejsi nauczyciele lub kie
rownicy szkół wyróżniający się 
zdolnościami organizacyjnymi i 
łatwością nawiązywania kon
taktów ze środowiskiem.

„Instytucja" instruktora o- 
swiatowego utworzona została 
po wojnie w okresie intensyw
nej pracy nad likwidacją anal
fabetyzmu, a ściślej mówiąc —■ 
w tym okresie nawiązano w wy
niku pilnej potrzeby społecznej 
do tradycji pracy ognisk związ- 
kowych, które wybierały spo
śród swoich członków takich in
struktorów do organizowania i 
prowadzenia pracy spoleczno- 
oś wiat owej w rejonie. Podobnie 
w okresie likwidacji analfabe
tyzmu zadaniem ich było orga
nizować kursy i zespoły oraz 
nauczanie indywidualne dla do
rosłych. Byli oni naturalnym 
przedłużeniem ramienia wydzia
łu oświaty na teren gminy. Po 
reorganizacji rad narodowych 
rejon instruktora oświatowego 
obejmuje teren 2—3 gromad. 
Dzięki ich energicznej działal
ności odnieśliśmy dotychczas 
niemałe sukcesy w pracy spo- 
leczno-oświatowej, a zwłaszcza 
w zakresie początkowych form 
nauczania dorosłych.

Mimo pewnej demobilizacji, 
która wkradła się w szeregi 
działaczy w okresie panowania 
centralizmu biurokratycznego, 
do chwili obecnej instruktorzy

oświatowl w wielu miejscowo
ściach są bardzo czynni organi
zując kursy ogólnokształcące, 
nauczanie indywidualne, czytel
nictwo początkowe wśród doro
słych, nauczanie przedpoboro
wych ftp.

W ubiegłym roku szkolnym 
np. czytelnictwem początkowym 
objęto na terenie kraju ok. 80 
tysięcy byłych analfabetów, zor
ganizowano ponad 400 kur
sów dla ok. 3,5 tysiąca osób nie 
umieja.cych czytać i pisać oraz 
r auczanie indywidualne dla 
dwóch tysięcy analfabetów. 
Trzeba dodać, że praca oświato
wa na tym odcinku jest wyjąt
kowo trudna i wkładany tu wy
siłek organizacyjny tych ludzi 
jest niewspółmiernie duży w po
równaniu do osiągniętych wy
ników. Ponadto przy wydatnej 
pomocy instruktorów oświato
wych zorganizowano ponad 5 
tysięcy kursów ogólnokształcą
cych "dla dorosłych różnych ty
pów dla ponad 40 tysięcy 
uczestników. Kursy te przygoto
wywały uczestników do egzami
nu z zakresu programu szkoły 
podstawowej, a wśród nich by
ły i kursy czytelnicze, proble
mowe i inne. Instruktorzy or
ganizowali także uniwersytety 
powszechne. Przyjęto obecnie 
zasadę, że każdy instruktor o- 
śWiatowy powinien się opieko
wać co najmniej czterema pla
cówkami oświatowymi w swoim 
rejonie. Niektórzy instruktorzy 
oświatowi zorganizowali znacz
nie większą liczbę placówek. 
Tak np. w rejonie Czarni (pow. 
ostrołęcki) instruktor oświafo- 

kur-wy zorganizował 16 
sów ogólnokształcących.

Strach przed prowincją
OD PEWNEGO czasu mówi >w szkole, w której między gro-'on, że ktoś się nim Interesuje, 

się coraz częściej o poame- nem profesorskim występują Dobrodziejstwa płynące ze
■ i i * < r. i , n »i i O fi r-. 1 X. i rt 7Tł’in»lr<i i Ir 4- r7iiTio»»sieniu autorytetu nauczyciela, o 
wzmocnieniu jego pozycji spo
łecznej. Jednocześnie mówi się 
o konieczności podnoszenia 
kwalifikacji, o nowych, zwięk
szonych wymaganiach wobec 
nauczyciela. I to należy również 
uznać za rzecz dobrą i pożą
daną.

Z szeregu wypowiedzi i arty
kułów na ten temat, które osta
tnio można było przeczytać, wy
nika, że władza oświatowe i 
związkowe wiążą duże nadzieje 
z młodymi nauczycielami — ab
solwentami uniwersytetów, wyż
szych szkół pedagogicznych i 
WSN.

O tych, stawiających pierw
sze kroki, pragnę parę słów na
pisać, ponieważ pracuję dopiero 
drugi rok i sam się do nich za
liczam. Mam na myśli absol
wentów wyższych uczelni, któ
rzy, pokończywszy studia, tra
fiają do pracy w szkołach znaj
dujących się w miasteczkach 
całego kraju, czyli tu, gdzie roz
pościera się tak zwana przez 
publicystów Polska powiatowa 
lub po prostu prowincja.

Umysły wielu młodych kole
gów zaprząta urojony konflikt 
między młodymi i starszymi na
uczycielami. Osobiście uważam, 
że problem taki w ogóle nie 
istnieje. Wypadło mi pracować

znaczne różnice wieku, ale nie! Związku i kontakt ze Związ- 
ma tu na tym tle żadnych ura
zów i nieporozumień. Przeciw
nie — bardzo sobie chwalę ta
ki właśnie skład grona.

Istnieją natomiast inne spra
wy dotyczące młodych nauczy
cieli. Problem można krótko u- 
jąć tak: młody nauczyciel a or
ganizacja związkową.

Wyobraźmy sobie początkującego 
nauczyciela, który z jakiegoś więk
szego miasta trafia do miasteczka 
X. Poza kinem nie ma tu żadnych 
rozrywek. Z reguły następują trud
ności mieszkaniowe, a drogę wio
dącą do uzyskania mieszkania moż
na bez przesady porównać do Gol
goty. Przybysz jest ponadto osamo
tniony towarzysko, a jako nauczy
ciel czuje się pariasem wśród miej
scowej inteligencji (o przyczynach 
tego napisano już wiele). Z kolei 
zawiera znajomości, znajduje kole
gów, a w międzyczasie następują 
jesienne i zimowe wieczory. Teraz 
łatwo się do-7iyi c. co 
Wódka, karty, nuda. Podobne wy
padki nie przynoszą dobrej sławy 
nauczycielstwu, nawet jeśli są nie
liczne.

Wydaje się, że można siły wielu 
młodych nauczycieli, i nie tylko 
młodych, skierować w inną stronę. 
Jest przecież tyle do zrobienia w 
naszym kraju.

Dużą rolę mogą tu odegrać 
związkowe organizacje nauczy 
cielskie, które powinny wyjść 
ną spotkanie młodego nauczy
ciela właśnie w tym początko
wym najtrudniejszym dla nie
go okresie. Trzeba, żeby odczuł

kiem dla zbyt wielu jeszcze na
uczycieli ogranicza się tylko do 
zapłacenia składki miesięcznej. 
Gwoli sprawiedliwości trzeba 
dodać, że sami nauczyciele po
winni się również bardziej inte
resować pracą Związku.

Można z całą pewnością 
twierdzić, że młodzi nauczycie
le przyjęliby z zadowoleniem 
bardziej ożywioną działalność 
kulturalna Związku. Rozumiem 
przez to nie tylko organizowa
nie i popieranie różnych zespo
łów, ale przede wszystkim dzia
łalność zmierzającą 
nia nauczycielowi 
różnych widowisk 
kulturalnych. Dla 
nauczycieli ze wsi i

albo 
jest 
mó- 
ope-

Udział szkół wyższych w działalności pedagogicznej
DWIE zasadnicze. formy 

samokształcenia nau
czycieli prowadzone 

przez ZNP: konferencje rejo
nowe i kursy pedagogiczne — 
odgrywają w procesie dosko
nalenia zawodu nauczycielskie
go pierwszorzędną rolę. Stwier
dziliśmy, że to doskonalenie 
może się odbywać w warun
kach autonomicznych — tj., że 
sami nauczyciele są powołani 
do ciągłego doskonalenia się w 
oparciu o warsztat pracy — w 
ramach ZNP. Konferencje re
jonowe są stałą formą dosko
nalenia i słusznie poświęcamy 
wiele uwagi, by je dobrze po
prowadzić. W wypadku treści 
metodycznych konferencje po
winny koncentrować się wo
kół referatów i dyskusji ilu
strowanych lekcją. Natomiast 
przy tematach psychologicz
nych, pedagogicznych, filozo
ficznych i ogólnych — głów
nym punktem będzie referat i 
dyskusja.

Przy tak ujętym planie pra
cy zachodzi potrzeba wciągnię
cia do prac konferencji rejo
nowych — obok ośrodków me
todycznych — uczelni wyższych 
i szkół pedagogicznych.

Wypłyną z tego korzyści dla 
wszystkich. Nauczyciele róż
nych typów szkół będą stale 
podnosić swoje kwalifikacje i 
na bieżąco będą śledzić wiedzę 
pedagogiczną i ogólna, a spe
cjaliści pedagodzy i naukowcy 
powiążą teorię z praktyką. Po
stulat ten wiąże sie z rozpoczę
tą pod koniec 1958 r. akcją 
Uniwersytetu Poznańskiego słu
żenia swemu miastu w roz
woju gospodarczym i kultural- 
nvm. Udział więc członków 
Sekcji Szkolnictwa Wyższego 
w konferencjach rejonowych 
wiąże się z powyższą akcją.

W dalszych szczegółach wy
obrażam to sobie następująco. Na 
pięciu konferencjach rejonowych 
w ciągu roku szkolnego przynaj
mniej dwie konferencje powinno 
się poświęcić tematom z serii: pe
dagogika, psychologia, filozofia 
lub zdobycze nauki w różnych 
dziedzinach. Dwie konferencje — 
dydaktyce — w tym metodykom 
różnych przedmiotów I Jedną kon
ferencję zagadnieniom kultury 
ogólnej (literaturze, sztuce, estc_ 
tyce, sprawom kulturalno - oświa
towym w połączeniu z wyciecz
kami itp->. W tym ujęcta referaty

wybitnych metodyków. profeso- I 
rów wyższych uczelni 1 zakła
dów kształcenia nauczycieli są 
nieodzowne. I nie tylko dla szkol
nictwa ogólnokształcącego. leez 
także dla innych typów szkół — 
jak przedszkola, szkoły zawodo
we, rolnicze itd.

Czy to jest praktycznie mo
żliwe? Oczywiście, tak. Weż- 
my dla przykładu wojewódz
two poznańskie. Wielu kole
gów z dawniejszego WODKO 
(w Poznaniu i powiatach) pra
cuje w ośrodkach metodycz
nych: ich udział w konferen
cjach rejonowych wpłynie po
zytywnie na organizację lekcji 
pokazowych i referatów w za
kresie metodyk nauczania; tu
taj mają głos także wszyscy 
doświadczeni nauczyciele. Li
cea pedagogiczne i SN liczą w 
województwie poznańskim oko
ło .300 etatów. Tych 300 nau
czycieli różnych specjalności 
mogłaby obsłużyć 600 konfe
rencji rejonowych w ciągu 
roku. Jeśli prócz tego mogli
byśmy włączyć do tej akcji 100 
profesorów i innych pracow
ników naukowych szkół wyż
szych i instytutów naukowych 
w Poznaniu, .wówczas mieli
byśmy około 400 pierwszo
rzędnych prelegentów, biorą- 
cych udział w szerokiej akcji 
doskonalenia nauczycieli 
województwie poznańskim.

By ułatwić operatywność 
społów prelegenckich. można 
województwo poznańskie podzielić 
na rejony w odniec,enin do liceów 
pedagogicznych (Konin, Kalisz i 
Ostrów Wlkn.. Leszno. Wągrowiec. 
Rogoźno, ^iła i Trzcianka oraz 
Poznań w odniesieniu natomiast 
do studiów nauczycielskich i 
szkół wyższych trzeba brać pod 
uwagę ca.łe województwo, gdyż te 
typy szkół istnieją <vlko w Po
znaniu (związkowe SN są zasilane 
wykładowcami z wyżej wymienio
nych miejscowości).

Zaczątek postulowanej tutaj 
działalności Sekcji Kształcenia 
Nauczycieli istnieje już w Le
sznie Wlkpu gdzie właśnie 
nauczyciele miejscowego Li
ceum Pedagogicznego biorą 
udział w konferencjach rejo
nowych jako prelegenci w 
najbliższych powiatach, a kie
rownikiem wydziału pedago
gicznego Oddziału Powiatowe
go jest prof. Marian Janowski 
— nauczyciel wymienionego 
wyżej Liceum. W Poznaniu

r.e- 
np.

do ułatwie- 
obejrzenia 
i imprez 
większości 
miasteczek

w praktyce niedostępny 
bardzo trudno dostępny 
teatr, różne wystawy, nie 
wiąc już o filharmonii i 
rze. Tu ma swoje źródło strach 
nrz.ed prowincją i kurczowe 

! trzymanie się miasta dającego 
możliwość zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych. Nurt życia kultu
ralnego w kraju nie może być 
nauczycielowi obcy. Im bardziej 
dostępne stana sie imprezy kul. 

' turalne. tym skuteczniej zosta- 
, na wyeliminowane „rozrywki”, 
I o których wyżej była mowa. 
Ułatwienie korzystania z dóbr 
kulturalnych — w czym dużo 
może pomóc Związek — ma 
szczególne znaczenie dla .mło
dych nauczycieli, gdyż ci albo 
sa już przyzwyczajeni do korzy
stania z tvch dóbr, albo też z 

' braku środków nie mogli sobie 
często na to pozwolić, trzeba 

I wiec im to teraz ułatwić, wcią
gnąć do tego, bo nauczyciel nie 
może bvć kulturalnym analfa
betą. Właśnie tu może i powi
nien odegrać duża role Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

Z tym wiąże się jeszcze jedna 
sprawa. Nauczyciel ma w ciągu ro
ku sporo wolnego czasu, ma ferie 
świąteczne, wakacje. Czy nie można 
by w tym czasie organizować w 
większym niż dotychczas zakresie 
jakichś obozów, wczasów, kursów, 
wycieczek w miejscowościach, gdzie 
można dużo się nauczyć, dużo zoba
czyć? Z jakąż przyjemnością i po
żytkiem spędziłby niejeden nauczy
ciel wiejski lub małomiasteczkowy 
tydzień bądź dwa w stolicy, czy in
nym dużym mieście. Korzyść z tego 
oczywista i dla nauczyciela, i dla 
dzieci. Myślę, że można to organi
zować za dostępną dla nauczyciel
skiej pensji odpłatą. To, co się w 
tej dziedzinie robi do tej pory, 
Jest przysłowiową kroplą w morzu. 
Akcja taka jest konieczna, gdyż ty
siące nauczycieli spędza wakacje na 
wsi. Z dwóch miesięcy można wy- interesujących ich kroić ze dwa tygodnie na bardziej

j wtarzam: muszą być możliwości.

Mógłbym pisać o wielu in
nych . ważnych sprawach, celo
wo zatrzymałem się na zagad
nieniach wytwarzania pewnego 
klimatu kulturalnego wokół na
uczyciela, gdyż uważam to za 
bardzo ważne i ciągle jeszcze 
czuję potrzebę oddychania 
atmosferą teatru, opery, sali 
wystawowej. A takich w szere- 

! gach nauczycielskich jest wielu 
i nie mogą oni być pozbawieni 
tego, ćo tak bardzo pomaga w 
kształtowaniu człowieka.

profesorowie i inni pracowni
cy naukowi katedry pedago
giki, psychologii i socjologii 
bzorą już udział w konferen
cjach rejonowych i innych pra
cach pedagogicznych ZNP.

Trzeba tylko akcję tę upo
wszechniać. Prócz Poznania i 
inne województwa mają te 
możliwości. Okręgowe wydzia
ły pedagogiczne powinny wcią
gnąć do koła prelegentów 
członków naszych sekcji: Za
kładów Kształcenia Nauczy
cieli i Szkół Wyższych oraz In
stytutów Naukowych i odpo
wiednio kierować tą akcją.

W dalszej perspektywie ry
suje się akcja np. uniwersy
teckich kursów wakacyjnych, 
które ZNP kiedyś już prowa
dził. Na takie kursy chętnie ; 
zgłoszą się starsi doświadczeni 
nauczyciele, pragnący zapoznać 
się z nowym dorobkiem nau
kowym w 
dziedzinach wiedzy. Tę akcję i ^pędzenm czasu.^Ai^po
możemy prowadzić tylko przy ! "
pomocy wybitnych specjalistów | 
i musimy sięgnąć do członków’ 
omawianych sekcji.

Nie wspominam już o in
nych naszych kierunkach dzia
łania, na pewno 
jeszcze wrócimy omawiając je 
w szczegółach, 
chodzi o to, by 
związke-wa o tak 
zakresie jak konferencje rejo
nowe i kursy pedagogiczne by
ła doskonalsza i bardziej celo
wo organizowana.

do tych spraw

W tej chwili 
nasza praca 

szerokim

WAWRZYNIEC GALANT 
wiceprezes ZO ZNP w Poznaniu

JAN ORŁOWSKI
Kraśnik Lubelski

Kronika Związkowa

ważne ogniwo w pracy związkowej
Ale były to dotychczas na 

ogół bardzo cenne wyjątki.
Zarysowująca się perspekty

wa masowego dokształcania 
młodzieży i dorosłych w zakre
sie programu nauki szkoły pod
stawowej oraz coraz lepszy kli
mat dla rozwoju pracy spolecz- 
no-oświatowej, a zwłaszcza ko
nieczność realizacji rzuconego 
ostatnio przez partię hasła „Pol
ska krajem ludzi kształcących 
się“ — stawiają przed instruk
torem oświatowym zwiększone 
zadania. Przytoczony wyżej wy
jątek dobrej pracy instruktora 
oświatowego powinien się prze
kształcać stopniowo w obowią
zującą regułę. W świetle nowych 
zadań nie można chyba nego
wać potrzeby istnienia tej insty
tucji, oczywiście pod tym 
warunkiem, że instruktorzy bę
dą spełniać -właściwie swoje o- 
powiązki.

W szczególności widzimy ich 
dużą rolę w zachęcaniu nauczy
cieli do podejmowania pracy 
społeczno-oświato-wej w środo
wisku. Oni mogliby informo
wać nauczycieli o zadaniach w 
tym zakresie na rejonowych 
konferencjach organizowanych 
przez ZNP i inspektoraty oświa
ty oraz przenosić na nie do
świadczenia z tej dziedziny. Ta
ka zresztą praktyka przyjmuje 
się już w wielu powiatach i 
województwach (Łomża, Puł
tusk. woj. katowickie). Związek 
Nauczycielstwa Polskiego mógł
by potraktować instruktora o- 
światowego jako podstawowe 
ogniwo tej pracy w dziale o- 
światy dorosłych.

Obserwowane od kilku lat 
osłabienie pracy w zakresie nau-

ezania początkowego, czytelnic
twa indywidualnego kierowane
go, jak również niedostateczna 
jeszcze praca oświatowa wśród 
przedpoborowych nie jest wy
nikiem braku potrzeb społecz
nych -w tym zakresie, ale prze
de wszystkim wynikiem braku 
pracy organizacyjnej na tym od
cinku. Trzeba nadmienić, że w 
wielu jeszcze województwach 
nie stawia się instruktorom do
statecznie wyraźnych zadań, a 
nawet rezygnuje się całkowicie 
z ich pracy. Myślę, że ostat- 
ma reorganizacja administracji 
szkolnej, a przede wszystkim 
podzia’ pracy nadzoru pedago
gicznego w inspektoratach wg - . 
rejonów wizytacyjnych czyni z , młPdocianych. 
instruktora oświatowego insty- ! 
tucję,, bez. której nie może się 
obejść żaden inspektorat ani 
powiatowy oddział ZNP. Ale to 
już wiąże się ze sprawą sytua
cji społecznej i materialnej in
struktora oświatowego.

Instruktorzy oświatowi po
winni się rekrutować spośród 
wybitnych członków ognisk 
ZNP, nauczycieli cieszących się 
autorytetem u wszystkich kole
gów. Terenem ich działalności 
byłby rejon konferencyjny. In
struktor o tych zaletach będzie ' 
miał duży mandat zaufania ze . 
strony wszystkich kolegów, z ■ 
którymi w zakresie pracy spo-: 
leczno - oświatowej wypadnie j 
mu współpracować. Trzeba tak- | 
że nadmienić w związku z tym, I 
że charakter pracy instruktora j 
oświatowego zawiera w sobie | 
cechy działalności więcej spo
łecznej niż administracyjnej.

W przyszłości instruktorzy 
oświatowi musieliby się częś-

dej spotykać na wspólnie or
ganizowanych przez władze 
oświatowe i instancje związko
we — seminariach wojewódz
kich i na kursach centralnych. 
Takie seminarium wojewódz
kie było w ubiegłym roku w 
Białymstoku. Obecnie podejmo
wane są prace przygotowawcze 
do organizacji centralnych kur
sów wakacyjnych.

Wymagałby także pewnego 
rozszerzenia i zakres pracy re
jonowego instruktora oświato
wego. Obok dotychczasowych 
prac w niedalekiej przyszłości 
ttzeba będzie podjąć bardziej 
intensywną pracę w zakre- 

! sit powszechnego dokształcania 
mlrdtoirr-yrh. Wzrastają rów- 

I nież potrzeby kulturalne doro
słych. A zatem niemniej od re
sortu oświaty i' Związku Nau
czycielstwa Polskiego działalno
ścią instruktora oświatowego 
będą zainteresowane związki 
młodzieżowe i inne czynniki.

Nowa sytuacja w dziedzinie 
pracy kulturalno-oświatowej w 
naszym kraju wymaga niewąt
pliwie wzmocnienia rangi spo
łecznej instruktora oświatowe
go. Sprawa ta będzie wymaga
ła wielu różnych jeszcze zabie
gów ze strony instancji związ- 

i kowych i władz szkolnych, aby 
. instruktor rejonowy stał się 
rzeczywiście podstawowym o- 
gniwem w budzeniu ruchu kul- 

j turalno-oświatowego w środo
wisku. Potrzebna byłaby tu 
i szersza wymiana opinii nau
czycielstwa na ten temat. Sa
ma sprawa na pewno zasługu
je na większą niż dotychczas 
uwagę.

MIECZYSŁAW ŻYTKO

I I A W grudniu ub. roku na posiedzeniu Sekretariatu
Zarządu Okręgu ZNF w Poznaniu przedyskutowano pro
gram pracy Wydziału Społeczno-Oświatowego na naj
bliższy okres. Omówiono m. in. sprawę przygotowania 
na styczeń br. narady nauczycieli regionalistów o tema
tyce historyczno-społecznej Ziem Zachodnich; włączenia 
do planu szkolenia nauczycielstwa problematyki zwią
zanej z obchodami 40-lecia KPP i wreszcie sprawę roz
poczęcia prac przygotowawczych do otwarcia 3-letniego 
Związkowego Stitdium Nauczycielskiego w Poznaniu 
o kierunku społeczno-oświatowym.

A Zarząd Okręgu ZNP w Toruniu zorganizował dla 
nauczycieli woj. bydgoskiego ognisko artystyczne z po
działem na grupy: choreograficzną, teatralną oraz mu
zyki i śpiewu. Do ogniska zgłosiło się aż 150 nauczycieli, 
którzy co miesiąc w sobotę i niedzielę uczestniczą w za
jęciach poszczególnych grup prowadzonych przez wybit
nych specjalistów.

A W ramach kursu społeczno-ofwiatowego w Białym
stoku odbyła się dyskusja z udziałem aktorów biało
stockiego Teatru im. Węgierki nad sztuką Szaniaw
skiego „Adwokat i róże". Koledzy z dużym uznaniem wy
rażali się o nowoczesnym rozwiązaniu scenograficznym 
wystawianej sztuki. Podobna dyskusja tym. razem nad 
„Intrygą i miłością" z udziałem aktorów Teatru Kielec
kiego miała miejsce na kursie społeczno-oświatowym 
w Kielcach.

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Opolu Lu
belskim przejawia wiele troski o zapewnienie nauczycie
lom rozrywek kulturalnych. W 1958 r. zorganizował przy 
pomocy finansowej Inspektoratu Oświaty kilka wyjaz
dów do teatru i wycieczki krajoznawcze. M. in. odbyła 
się 7-dniowa wycieczka w góry z udziałem 96 osób oraz 
3-dniowa wycieczka naukowa do Warszawy z udziałem 
200 osób. Występy „Mazowsza" oglądało 283 kolegów, 
a w dwukrotnych wyjazdach do Operetki Lubelskiej 

ty uczestniczyło łącznie około 180 osób.

$ A Na dorocznym Sejmiku Ziemi Jędrzejowskiej wy
to stąpił Chór Nauczycielski ZNP w Jędrzejowie. Został 
» on wyróżniony za całokształt pracy nagrodą pieniężną 
(X przyznaną przez Powiatową Komisję Kultury i Oświaty. 
>2 A Ognisko ZNP w Dobrzanach, pow. Stargard Szcze- 
>z ciński, zorganizowało koło dramatyczne. Mimo licznych 
ęń trudności spowodowanych przede wszystkim dużą odle- 
(ó głością szkół od siedziby ogniska — w grudniu ub. roku 
» wystawiono jednoaktową sztukę Iławskiego pt. „Taka 
(is jest książki moc". Koledzy z Dobrzan, zachęceni dobry- 
% mi wynikami pracy, wystąpią już w lutym br. z nowym 
>2 programem.
« A W grudniu ub. roku odbyła się konferencja rejono- 
(6 v:a wychowawczyń przedszkoli z powiatu toruńskiego, w 
>2 której brały udział 24 koleżanki. Przeprowadzone zosta- 
(6 ły 4 zajęcia dla dzieci od najstarszego do najmłodszego 
© rocznika. W dyskusji omówiono metodę prowadzonych 
>2 zajęć oraz rozwiązywano wspólnie trudności podawane 
(6 z praktyki. Na konferencji obecny by® przedstawiciel In- 
>9 spektoratu Oświaty i delegat miejscowego ogniska.
S A Z inicjatywy nauczycieli śpiewu Zarząd Oddziału 
w Powiatowego ZNP w Pile zorganizował pomoc w do- 
>2 kształceniu się w tej dziedzinie. Obecnie rozpoczęły się 
K pod kierunkiem instruktora pierwsze lekcje dla nauczy
ło cieli zainteresowanych tym przedmiotem.
S KRONIKARZ
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Jamna Zawistowska
JANINA ZAWISTOWSKA 

(pseudonim „Marta") nie 
była typem działacza teorety
ka, chociaż teorią marksizmu 
bardzo się interesowała: nie 
była również typem działacza 
masowego, jakkolwiek jej pra
ca polityczna sięgała głęboko 
W masy. Był to raczej typ dzia
łacza inspiratora. Jej kontakty 
polityczne były tak rozlegle, że 
wiele czasu trzeba by poświę
cić, aby dotrzeć do wszystkich 
tych, którym doradzała i poma
gała, których instruowała — 
nie mówiąc już o dalszych efek
tach jej pracy w działalności 
wśród ludzi, którzy zapał i ti- 
mlejętność pracy politycznej 
czerpali właśnie z kontaktów 
z Janką.

Zawistowska rozpoczęła pra
cę nauczycielską w 191’ r. we 
wsi Brzózkowola, w powiecie ' 
garwolińskim (dawniej łukow
skim). Był to rok rozpoczyna- 
jący nową erę. Janka jednak 
nie zdawała sobie jeszcze w 
pełni sprawy z następstw tego, I 
co zrodziło się w pierwszym ro
ku jej pracy pedagogicznej. Ale 
już wtedy cechowały ją: pra
cowitość, dokładność, uczciwość, 
konsekwencja, a przede wszyst
kim — żądza rzetelnej wie
dzy ’)■

Janka marzy o dalszych stu
diach. Dużo czyta, konfrontuje 
wiedzę książkową z otaczającą 
ją rzeczywistością — z nędzą, 
w jakiej żyje chłop polski. Skła
da podanie o posadę nauczyciel
ki w Warszawie. Otrzymuje od
powiedź odmowną. W Warsza- 
w ie powstaje w tym czasie 
Wolna Wszechnica Polska. Jan
ka gotowa jest przyjąć każdą 
posadę, byle tylko być w War
szawie i móc korzystać z wy
kładów postępowych profeso
rów nowej placówki naukowej. 
Po długich staraniach otrzymu
je wreszcie kontraktową pracę 
w szkołach wieczorowych dla 
dorosłych: styka się tu co dzień 
w swojej pracy dydaktyczno- 
pedagogicznej z warszawskim 
środowiskiem robotniczym.

Rozpoczyna studia na Wy
dziale Humanistycznym WWP. 
Bierze żywy udział w pracach 
Kółka Literackiego Wolnej 
Wszechnicy. Zapoznaje się z 
ideologią ZMK „Zycie" i staje 
się jego aktywnym członkiem. 
Cieszy się uznaniem nie tylko 
wśród postępowej młodzieży: 
przeciwnicy polityczni z Kółka 
Literackiego podziwiają sprę
żystą organizację jej pracy, a

*»>•*. -w

Uczymy mówić i pisać

ZEŻY przede mną cieniut
ka, choć o dużym forma

cie, broszurka pt. „Ćwiczenia w 
mówieniu i pisaniu”, wydana 
przez Inspektorat Oświaty w 
Bydgoszczy. Podtytuł brzmi: 
„Materiały do referatu opraco
wane przez podinspektora 
szkolnego Fianciszka Grotta”. 
Wewnątrz: jedna stronica tek
stu i wielka, caloarkuszowa, 
złożona plansza. Plansza ta 
przedstawia w rubrykach ca
łokształt ćwhczeń, przejrzyście 
ujętych klasami od I do VII i 
podzielonych na poszczególne 
formy: opowiadanie, opis, plan, 
streszczenia, sprawozdanie, no
tatki, dyskusja, charakterysty
ka, rozprawki, referaty, pisma 
użytkowe, ćwiczenia słowniko
we. W kratkach widać zdania 
powyjmowane prosto z progra
mów nauczania. Oto świetny, 
bezsłowny komentarz do tych 
programów! Na dużej stronicy 
uwag metodycznych nieliczne 
tylko objaśnienia, nawiązujące 
do... referatu kol. Grotta, wy
głoszonego na konferencji kie
rowników szkół bydgoskich.

Szkoda, że tylko dla tak nie
licznej grupy. Wydaje mi się, 
że pracę kol. Grotta byłoby 
warto udostępnić wszystkim 
nauczycielom — i tym spoza 
Bydgoszczy. I nie tylko tym, 
którzy uczą języka polskiego w 
klasach od I do VII. Na lek
cjach historii dzieci opowiada
ją, na lekcjach geografii, bio
logii i fizyki — opisują. We 
wszystkich przedmiotach planu
ją, notują, dyskutują itp. Nauka 
pisania i czytania musi, 
być prowadzona systematycz
nie i wspólnym frontem przez 
wszystkich nauczycieli. Toteż 
pierwszą rzeczą, jaką zrobiłem 
w swojej szkole, było wywiesze
nie omawianej planszy w poko
ju nauczycielskim i w piątych 
klasach naszego liceum pedago
gicznego. W liceach pedago
gicznych ta prosta pomoc nau
kowa przyda się bardzo.

Proponuję, by Inspektorat O- 
światy w Bydgoszczy uratował 
od rozbiórki zestaw drukarski 
i wydał rzecz w większym na
kładzie, uzupełniwszy pełnym 
tekstem referatu kol. Grotta. 
Autorowi zaś proponowałbym, 
by — nie trzymając się nie
wolniczo programu — wypełnił 
niektóre jego luki.
i A może wydania planszy i 
referatu podjęłoby się jakieś 
powołane do tego zoydawnic- 
two, choćby nauczycielska spół
dzielnia „Wspólna Sprawa”? 
Dobrą robotą zawsze warto się 
zająć!

Przychodzi na myśl przy o- 
kazji ogólniejsza uwaga. Pro
wincja wydaje niekiedy „po ci
chu” wartościowe rzeczy, które 
nie docierają do ogółu zainte
resowanych odbiorców. Innym 
Przykładem tego jest wydany 
w ub. roku przez PODKO w 
Sandomierzu „Zarys poetyki” 
Stanisława Jerschiny. Nakład 
tego wynosił wprawdzie 6.000, 
ale wiem, że poza Kielecczyzną 
niewiele szkół posiada tę war
tościową pozycję.

LEONARD TURKOWSKI 
Bartoszyce

przede wszystkim głęboką zna
jomość dyskutowanych próbie- I 
mów i oddanie walce o słusz
ną sprawę.

Janka kończy Studium Pra
cy Społecznej na WWP.

Ze swojej skromnej pensji ' 
utrzymuje starzejącą się matkę ] 
i dorastającego brata — Cześ
ka, późniejszego funkcjonariu
sza KPP. Musi więc dorabiać 
jeszcze, pracując w rannych 
godzinach w Bibliotece Naro
dowej.

Już w zaraniu swojej działal
ności politycznej Janka niesie 
wydatną pomoc więźniom po
litycznym w ramach Międzyna- 
rodowej Organizacji Pomocy 
Rewolucjonistom. Ze swoich 
skromnych zarobków opłaca 
regularnie składki na MOPR: 
zbiera także składki na ten ceł 
wśród sympatyków i znajo
mych.

Janinę Zawistowską poznałem 
w 1928 r. Była już wtedy doj
rzałym działaczem KPP. Naj
żywiej zapamiętałem ją przy 
przygotowywaniu naszych wy
stąpień na terenie związkowym. 
Było to w jej mieszkaniu przy 
ul. Żurawiej w gronie 3—4 o- 
sób. Podziwiałem wtedy jej 
znajomość sytuacji ekonomicz
nej i politycznej nauczycielstwa.

„Trzeba uzasadniać na pod
stawie konkretnych faktów ■— 
mówiła — że rząd sanacyjny 
zachwiany budżet państwa ivy- 
równuje konsekwentnie kosztem 
oświaty i pozycji materialnej 
nauczyciela. W okresie od 1930 
roku do 1934 r. budżet Minister
stwa WRiOP spadł o 33%, a 
uposażenie nauczycieli w tym 
czasie o około 50% (1.V.1931 r. 
cofnięto 15% dodatek i podwyż
szono składkę emerytalną 0 
50%; 1.II.1934 r. obniżono nau
czycielom pensję od 7—10% — 
niektórym nawet do 30% — 
przez nowi! zaszeregowanie itd.). 
Na podstawie takiego konkret
nego materiału ■— uczyła —• 
można dopiero wysuwać kry
tyczne wnioski zarówno pod 
adresem rządu, jak i organiza
cji związkowej".

Sama raczej nie występowa
ła na zebraniach związkowych 
(prawdopodobnie ze względu 
na brata, który w tym czasie 
pracował zawodowo w partii). 
Jeżeli występowała, to w ra
zie koniecznej potrzeby i tylko 
na większych zebraniach, 1 to 
na zebraniach, w których brali 
udział nie tylko nauczyciele. 
Na początku lat 30 odbyło się 
takie zebranie w sali Towarzy
stwa Higienicznego przy ul. 
Karowej (chyba staraniem Ko
ła Nauczycieli PPS) w okresie 
wprowadzenia nowego ustroju 
szkolnego przez ówczesnego 
ministra Oświaty Janusza Ję- 
drzejewdeza. Pamiętam, jak spo

kojne i głębokie w treści wy
stąpienie Janki poruszyło u- 
czestników tego zebrania; 
dzięki niej na mównicy zna
leźli się — między innymi — 
ludzie, którzy od tego czasu 
stali się naszymi sympatykami.

Zawistowska pracowała nie 
tylko na terenie oświatowym. 
Potrafiła iść pieszo 20 km. by 
dotrzeć na konferencję partyj
ną np. w okolicach Nowego 
Dworu, gdzie zebrało się w 
wiejskiej stodole około 100 
cłilopów-delegatów2).

Nawet podczas urlopu, który 
często spędzała na koloniach 
spółdzielczych organizowanych 
z inicjatywy komórki nauczy
cielskiej KPP, nie ustawała w 
pracy; zaglądała wtedy do chat 
chłopskich, aby zetknąć się bez
pośrednio z nędzą wsi i w spo
sób umiejętny i taktowny 
wskazać swoim rozmówcom 
źródła ich niedostatku.

Towarzysze z Zarządu Głów
nego PTTK jeszcze dziś wspo
minają Jankę Zawistowską ja
ko nieprzeciętnego taternika i 
zapalonego turystę, dia którego 
obcowanie z pięknem ziemi pol
skiej było koniecznością życio
wą.

Pamiętają Jankę Zawistowską 
nauczyciele i mieszkańcy Gra
jewa, gdzie pełniła funkcję kie
rownika pedagogicznego szkoły 
średniej w p erwszych latach 
ostatniej wojny. Oto jak ją cha
rakteryzuje współpracownik jej 
z tego okresu, a obecny dyrek
tor Liceum Ogólnokształcącego 
w Grajewie, tow. Antoni Pe- 
trajtys;

„Dla spraw ludzkich, do błę
dów płynących z nieświadomoś
ci lub głupoty miała wiele wy
rozumienia. Była niezbędna w 
szkole w okresie burzliwych 
przemian, wierząc w siłę prze
konywania, wierząc w kon
struktywną i ofiarną prace 
nauczyciela. Buł to człowiek 
ideowy i ofiarny, o gorącym 
sercu i ze wszech miar uczci
wy".

Tow. Leon Kłodecki, ówcze
sny inspektor szkolny w Gra
jewie, a obecny dyrektor Tech
nikum Mechanicznego w Bia
łymstoku, dodaje:

„Jankę Zawistowską cenili 
i szanowali nauczyciele-koledzy 
i wszyscy (bez względu na prze
konania polityczne), którzy z 
nią się zetknęli. Była człowie
kiem kochającym, ideę i ludzj. 
Krótko — była komunistką".

Janina Zawistowska wycho
wała spory zastęp ludzi ofiar
nych i ideowych. Jej byłych 
uczniów można było spotkać 
w Kole Spasowiaków. jej słu
chacze z Ogniska Oświaty Po
zaszkolnej przy ul. Poznańskiej 
3 czy też z Uniwersytetu Pow
szechnego jako komuniści zajęli 
po wyzwoleniu odpowiedzialne 
stanowiska w administracji 
państwowej 1 w instancjach 
partyjnych, nie wytaczając naj
wyższego szczebla. Sama Janka 
jednak nie doczekała się pow
stania Polski Ludowej. Dnia 
13 listopada 1943 r. — a więc 
przed piętnastu laty — wraz 
ze swoją bratową Janiną Rut- 
kowską-Zawistowską (ps. „Bom
ba") i literatką Leną Selm jako 
działaczka PPR zginęła od wra
żej kuli NSZ.

ŻUGMUNT LEWANDOWSKI
1) Według relacji tow. Jana Ba- 

rana-Kaniewskiego. b. ucznia z te
go okresu, późniejszego członka 
KPP.

2) Ze wspomnień tow. Czesława 
Skonieckiego.

Czasopismo
„Śpiew w Szkole"

WUMIESIECZNIK „Śpiew 
l J w Szkole", organ Mini- 

sterstWa Oświaty, obcho
dzi w grudniu br. drugi rok 
swego istnienia. W związku z 

i tym warto przypomnieć, że 
[ pismo to wychodziło w okresie 
międzywojennym jako mie
sięcznik i „reaktywowane" zo
stało dopiero w r. 1957 jako 
kwartalnik.

W komitecie i kolegium re
dakcyjnym zasiedli poważni 
muzycy - pedagodzy z redakto
rem A. Suzinem, Fr. Jasionow- 
skim i J. Hulewiczem na czele.

„Śpiew w Szkole" — w bież, 
roku już dwumiesięcznik — bar
dzo przybrał na wadze i cięża
rze gatunkowym w porówna
niu z rokiem ubiegłym. Arty
kuły o różnorodnej tematyce, 
jak z nauki o muzyce, z pra
ktyki nauczania śpiewu i ma
ki, szkolenia kadr, sprawozda
nia i głosy z terenu oraz bi
bliografia — zjednały czasopi
smu pokaźną ilość prenumera
torów. Wśród odbiorców czaso
pisma jest nawet kilkudziesię
ciu prenumeratorów zagranicz
nych rozsianych po Europie i 
Ameryce. Redakcja nawiązała 
również kontakty z czasopi
smami przedmiotowymi za 
granicą. Czasopismo czeskie 
„Hudebni wychoua" przedruko
wuje nawet niektóre artykuły 
że „Śpiewu w Szkole".

W roczniku z 1958 r. do cie
kawszych artykułów należą: 
Ludwika Erhardta — „Dzieje 
fortepianu" i „Muzyka przy
szłości"; Aleksandra Bryka — 
„Ó formach muzycznych"; Wie
sława Kisera — „Muzyka arty
styczna". Z praktyki nauczania 
śpiewu i muzyki bardzo war
tościowe są artykuły: Franci
szka Jasionówskiego — „Przy
kładowy rozkład materiału 
nauczania śpiewu i konspekty 
lekcji śpiewu od. V do VII kl. 
włącznie"; Marii Kędzierzaw- 
skiej — „Kształcenie słuchu". 

I Szkolenie kadr, sprawozda- 
1 nia i głosy z terenu oraz bi
bliografia wprowadzają czytel
ników bezpośrednio w nurt ży
cia muzyczno - pedagogiczne
go. A już chyba najbardziej in- 
teresuje nauczycieli dodatek 

‘ muzyczny. Mieszczą się w nim 
na 16 stronicach utwory na 2 

. i 3 głosy równe, czasem na 3 
| i 4 głosy mieszane w przystę
pnym układzie, czasem pieśni 
1- i 2-głosowe czołowych kom
pozytorów, układy na zespoły 

' mandolinowe: 3 mandoliny i 2 
mandole, czasem z zastosowa
niem chóru, akordeonóio i kon
trabasu. Ten łatwy a. równo
cześnie artystyczny repertuar 
jest bardzo spopularyzowany 
wśród zespołów muzycznych w 
szkołach, a. nawet w ruchu 
amatorskim.

„Śpiew w Szkole" obejmuje 
zagadnienia związane z nau
czaniem śpiewu i muzyki w 
klasach od V do XI oraz inte
resuje się problemem, umuzy- 
kalnienia młodzieży na zaję
ciach pozalekcyjnych i między
szkolnych.

Nauczyciele pragnęliby, aby 
„Śpiew w Szkole" przekształ
cił się w miesięcznik. Otrzy
mywaliby wtedy materiał bar
dziej aktualny, więcej konspe
któw lekcyjnych i więcej cie
kawych artykułów z działu 
praktycznego.

JOŻEP swaton

Są jeszcze nauczyciele niewykwalifikowani
ĄJIE mam tutaj na myśli tych j 

nauczycieli niewykwąrfike- 
wanych, którzy zostali zaanga
żowani do pracy we wrześniu 
1958 r. i posiadają pełne ogól
ne wykształcenie średnie. Nau
czyciele ci uzupełnią w ciągu 
roku wykształcenie pedagogicz
ne i staną się nauczycielami 
wykwalifikowanymi. Chodzi mi 
o tych nauczycieli niewykwalifi
kowanych, którzy pracują w 
szkolnictwie od dwóch, pięciu, 
dziesięciu czy dwunastu lat. 
którzy dokształcali się w Rejo
nowej Komisji Kształcenia, i 
którzy w ostatecznym terminie, 
tj. w grudniu 1958 r. kwalifika
cji nie uzyskali. A jest takich 
nauczycieli jeszcze duży odse
tek. Na razie jeszcze pracują, 
jakkolwiek pewna ich część 
otrzymała już zawiadomienie o 
rozwiązaniu stosunku służbo
wego, inni spodziewają sie że 
otrzymają je z końcem bieżą
cego roku szkolnego. N:e wszys
cy jednak przyjmują ten niby 
słuszny wyrok ze spokojem i re
zygnacją. S.a tacy, którzy uwa
ża ja. że zostali pokrzywdzeni, 
jakkolwiek od trzech co naj
mniej lat zapowiadano im, że 
jeżeli do końca roku 1.958 nie 
uzyskają pełnvch kwalifikacji, 
musza przejść do innego zawo
du. Ważnym jest, że ludzie ci 
nie mają żalu ani pretensj’ do 
komisji egzaminąeyinej. która 
ostateczny ich los przypieczęto
wała. Mają natomiast żal do 

: swych bezpośrednich przełożo
nych, do władz szkolnych i 
■'wiązkowych, mają żal do szko
ły, do której uczęszczali i do 
komisji rt-'onowvch.

„Zaczęłam pracować w zawodzie 
nauczycielskim w r-kn 1953" — pi- 
sze młoda niewykwalifikowana nau
czycielka. — IV pierwszym roku 
pracowałem we wsi oddalonej od 
stać’i kolejowe: o 24 km. od stacji 
autobusowej o 6 km. Chcąc gdzieś 
wyjechać musiałam 6 km iść pieszo 
i to jeszcze przez las. W roku 1Ś54 
miałam trepanację czaszki i opera
cje ucha. Kiedy po 8 tygodniach 
wróciłam ze szpitala, musiałam za
raz iść do pracy. Zaczęłam się do
kształcać. a'e nie byłam jeszcze zu
pełnie zdrowa, a o pomocy z. Wy
działu Oświaty trzeba zapomnieć..."

Nauczycielka pisze dalej, że często 
Jest przenoszona, że musi uczyć 
coraz to Innych przedmiotów. „W 
bieżącym roku szkolnym — pisze 
— zostałam przeniesiona do innej 
miejscowości bez żadnego powiado
mienia. Dowiedziałam sie o tym do
piero wtedy, gdy przyjechał inny 
nauczyciel na moje miejsce. Poje
chałam dowiedzieć sie, dlaczego tak 
sie stało, ale oprócz brutalnych słów 
nie otrzymałam żadnego wyjaśnie
nia. W nowej miejscowości, w któ
rej pracuje, mam o wiele gorsze 
warunki, brak światła, do szkoły 
man daleko. Do 15 listopada nie 

l mmłam nawet kuchni, do pracy 
szła n wiec najczęściej głodna... Wy
dział Oświaty wiedział, że mam w 
grudniu zdawać maturę i chyba dla
tego przeniósł mnie w tak ciężkie 
warunki. W ciągu 6 lat pracy nie 
otrzymałam żadnej pomocy- ani .od 
Wydziału Oświaty, ani o.d ZNP. Z 
caią pewnością mogę powiedzieć, że 
pracę rączej mi utrudniano."

A oto inny głoś:
„Brak mieszkania na miejscu. Do- 

jeżdżam pociągiem do stacji, a na
stępnie 3,5 km chodzę do szkoły 
pieszo. Z domu wyjeżdżam o go
dzinie 5 rano, wracam o godz. 16. 
W zimie droga jest trudna do prze
bycia. Kiedy’ starałam się o miesz
kanie to odmówiono mi. Pisałam do 
Fali .56, i to nie odniosło skutku. 
Urządziłam z koleżankami prowizo
ryczny nocleg w klasie, ale kierow
nik szkoły strasznie się złościł, a 
przewodniczący Gromadzkiej Rady 
Narodowej powiedział, że natych
miast mamy opuszczać klasę. Pod 
koniec roku 1959 Związek zaczął 
staranie, ale wszystko na próżno. 
W ciągu szcześcioletniej mojej pra
cy zawsze dojeżdżałam do szkoły. 
Dlatego brak mi czasu na dokształ
canie się.”

I jeszcze 'eden glos (spośród 
wielu):

„Pracuje siódmy rok w jawodrle 
nauczycielskim. Nie wiem, fiiaczego | 
kierownik szkoły narzuca m, wię
cej pracy ńii innym, mimo iż wie, 
że sie dokształcam i mam zdawać 
maturę... Od września kierownik 
zabrał mi moje ulubione przedmio
ty, a dał inne, których nigdy n e 
uczyłam. Narzucił mi harcerstwo, 
pote n PCK. Jakiekolwiek uroczy
stości szkolne jak np. choinka i 
inne, wszystko składa na mnie. W 
Szkole jestem nie tylko nauczyciel
ką, ale i sekretarką, byłam też hi
gienistką. Różne pisma, obliczenia, 
listy obecności czekają n.a mnie. 
Rabig wszystko, żeby mnie nie wy
rzucono ze szkoły. Gospody w wio- 
śce nie ma, o gotowaniu nie ma 
mowy, tymczasem na płucach mam 
plamy. Co robić, żeby nie dostać 
gruźlicy, jak pracować, a jak uczyć, 
żeby zdobyć kwalifikacje”.

Nauczyciele skarżą się również 
na obojętność i lekceważenie 
ze streny różnych czynników, 
również i władz oświatowych 
szczebla raczej powiatowego.

„Wydział Oświaty — pisze Jedna 
z uczestniczek RKKW — w ten spo
sób Jest do mnie ustosunkowany, 
że kiedy organizował wycieczkę na 
południe Polski i ja się zgłosiłam 
wpłacając także 120 zł, Jak inni, za 
dwa dni otrzymałam pieniądze z 
powrotem, bo... „nauczycielka nie
wykwalifikowana na wyciecZcż jest 
niepotrzebna."

Mało też pochlebnej opinii 
pod adresem Związku.

„Panowie z odziału powiatowego, 
a zwłaszcza z zarządu okręgu — 
mó-wi jeden z nauczycieli — to 
owszem, jak jest gdzieś jakiś ju
bileusz, otwarcie s koly, czy jakaś 
inni uroczystość, to zawsze są, re
prezentują, ładnie mówią, obiecują. 
Ale pomóc — tak naprawdę, od ser
ca temu najbiedn e szemu nauczy
cielowi — tego n e umieją, czy nie 
chcą. Tam są dygnitarze, a ttie ko
ledzy.”

Często słyszy się o nauczycie
lach bardzo niepochlebną opi
nię. Mianowicie, że się nie do- 

] kształcają, mało czytają, nie ma
ją zainteresowań intelektual- 

' nych itd. itd. Nie twićrdzę ab
solutnie. że w szeregach nau
czycielskich istnieje jakiś spon
taniczny ruch umysłowy, ale 
wydaje mi się, że przyczyna 
złego stanu nie wynika, jak się 
to czasem pragnie sugerować, z 
jakiejś bezwładności umysłowej 
nauczyciela. Składa się na to 
cały splot, okoliczności i przy
czyn bardzo zwykłych i bardzo 
zasadniczych. Przede wszystkim 
ktoś musi ten ruch zainicjować, 
nie w prasie, nie w teorii, ale 
w praktyce, w życiu codzien
nym. Ktoś musi temu nauczy
cielowi pomóc, ktoś bardzo bli
ski, jego kierownik, inspektor 
szkolny, czy wizytator, i nie 
tylko 'morałami ale własną po
stawą, własnym przykładem. 
Są. jeszcze inne przyczyny. Mó
wią o nich cytowane wyżej gło-

lifikowani, dlatego, że są wy
kwalifikowanymi. Nauczyciele 
niewykwalifikowani podejmują 
je z obawy przykrych dla siebie 

i następstw — mogą przecież w 
każdej chwili otrzymać wypo
wiedzenie z pracy.

Mówi się często, że do zawodu 
nauczycielskiego przychodzi 
„element wybrakowany", naj
mniej przedsiębiorczy, mało in
teligentny. Nie jest, prawdą, że 
młodzi ludzie którzy przyszli do 
zawodu nauczycielskiego po 
ukończeniu szkoły podstawowej 
są mniej wartościowi moralnie 
i stoją umysłowo niżej od tych, 
którzy poszli do bardziej intrat
nych zawodów. Przygotowanie 
może mają gorsze, ale to tylko 
dlatego, że rekrutują się naj
częściej ze środowiska wiejskie
go. Są to przeważnie dzieci ma
łorolnych chłopów, robotników 
tolnyeh, wyrobników i innej 
biedoty. To jest także jedna z 
przyczyn, która utrudniała im 
zdobycie kwalifikacji w określo
nym terminie.

Jeśli chodzi o stosunek do 
nauki byłych słuchaczy RKKN. 
mam, jako kierownik Komisji 
Rejonowej Kształcenia Nauczy
cieli, bardzo miłe wspomnienia 
i bardzo przyjemne doświadcze
nie. Po rozwiązaniu Komisji Re

jonowej w lipcu 1958 r. grupa 
i słuchaczy, którzy egzaminu nie 
■ złożyli, względnie sami sobie 
przesunęli jego termin, żeby się 

'lepiej przygotować, zwrócili się 
do mnie, żeby im jeszcze orga- 
nizować miesięczne konsultacje 
na ich własny koszt. I bardzo 
regularnie, pokrywając koszty 
podróży i koszty wyżywienia, 
słuchacze ci przybywali na kon
sultacje.

.Albo inny przykład, który 
również świadczy o ich rzetel
nym stosunku do nauki. Przy 
ogłoszeniu wyników egzaminu 
dojrzałości w grudniu 1958 r. 
przewodniczący komisji wy
tknął w poszczególnych przy
padkach pewne braki tym ab
solwentom, którzy w zasadzie 
złożyli egzamin i którym Komi
sja przyznała świadectwo doj
rzałości. Nauczyciele ci. już wy
kwalifikowani. zwrócili się do 
przewodniczącego z prośbą, aby 
im wyznaczono termin, w któ- 

, rym będą mogli przyjechać i 
złożyć dodatkowo egzamin z 
wykazanych im braków.

Dlaczego zabieram głos w tej 
tak bardzo, moim zdaniem, waż- 

własnego kąta, j nej sprawie? Chciałbym zjednać

metrami do szkoły, brak niejed- I

sy nauczycieli niewykwalifiko
wanych. Brak ’ ' ' ’ . ___ u„.
dojeżdżanie i dochodzenie kilo-[opinię publiczną, przede wszyst-

nókrotnie normalnych posiłków,, 
brak książek, zwłaszcza wła
snych, które chyba najbardziej 
zachęcają do czytania. A przy 
tym nie zawsze życzliwy, ludzki 
stosunek kierownika szkoły, 
nadzoru pedagogicznego, prezy
dium rady gromadzkiej czy po
wiatowej. Mała troska i mała 
opieka ze śttOuy władz związko
wych.

Nauczycie] niewykwalifiko
wany musi na pewno więcej 
czasu poświęcić na przygotowa
nie się do lekcji, niż nauczyciel 
wykwalifikowany, dlatego wła
śnie, że jest ntewykwąlifikowa- 

j nym. Bardzo często nauczyciela 
niewykwalifikowanego obarcza 
się większą ilością zajęć nad
obowiązkowych, od których wy
migują się nauczyciele wykwa-

kim czynników oświatowych, na
rzecz tej niewielkiej garstki 
nauczycieli niewykwalifikowa
nych. którzy z przyczyn od nich 
niezależnych nie uzyskali kwa
lifikacji w przewidzianym i 
określonym terminie. Uważam, 
że byłoby niemoralnym i nie- 
wychowawczym pomagać tym, 
którzy się nie uczyli, którzy za
wód nauczycielski traktowali 
jako odskocznię, którzy poza 
tym nie spełniają sumiennie 
swych nauczycielskich obowiąz
ków. Ale z drugiej strony było
by krzywdzącym i niesprawie
dliwym. gdybyśmy tym, którzy 
w swoim czasie, gdy zachodziła 
konieczność, stanęli do pracy w 

I zawodzie źle opłacanym i pra
cowali sumiennie, którzy się 
zresztą związali już z zawodem 
— nie przyszli z pomocą.

Jeżeli nauczyciele studiów za- 
i ocznych w WSP czy SN mo
gą dla dokończenia studiów 
otrzymać roczny płatny urlop, 
to dlaczegóż nie mogliby z tego 
uprawnienia skorzystać także i 
ci, którzy pracowali w najtrud
niejszych warunkach, a jednak 
strali się dać z siebie dużo. Za
zwyczaj odsyła się ich na za
oczne studia pedagogiczne. To 
nie jest ułatwianie, lecz utrud
nianie im pracy, choćby dlatego, 
że w dalszym ciągu muszą i 
uczyć, i uczyć się sami, nie mo
gą korzystać nawet z miesięcz
nych konsultacji i co najważ
niejsze, w celu nawiązania kon
taktu z uczelnią muszą pokonać 

| daleką i skomplikowaną nieraz 
drogę.

Za udzieleniem rocznego 
względnie półrocznego płatnego 
urlopu dla tych nauczycieli 
przemawiają także względy na
tury kadrowej i ekonomicznej. 
Na pewno nauczyciel po rocz
nym kursie i po uzyskaniu 
kwalifikacji nie będzie gorzej 
uczył od wielu absolwentów li
ceów pedagogicznych, a już po 
upływie roku będzie mógł przy
stąpić do pracy, nie trzeba na 
niego czekać pięciu lat. Koszty 
jego szkolenia na pewno będą 
niższe od tych, jakie przeznacza 
się na pięcioletnie przygotowa
nie nowego absolwenta. Naj
wyższy czas, aby władze szkol
ne zajęły się tą sprawą i przy
szły tym ludziom z prawdziwie 
ludzką pomocą. Należy jednak 
przeprowadzić bardzo wnikliwą 
i dokładną selekcję. Selekcji ta
kiej winny dokonać inspekto- 

। raty oświaty w porozumieniu 
z komisją rejonową.

STANISŁAW SOBCZAK
Inowrocław

Nowoczesny budynek szkolny typu pawilonowego w Syedala. W głów
nym, piętrowym budynku mieszczą się pracownie i biura, zaś w każ

dym bocznym skrzydle po 3 klasy.

O Szwecji po raz trzeci
Jedna z Czytelniczek „Głosu 

Nauczycielskiego” zwróciła się 
z prośbą o podanie informacji 
na temat warunków życia na
szych rodaków w Szwecji. Proś
bie tej mogę tylko częściowo 
uczynić zadość, gdyż spraw, 
które interesują naszą czytel
niczkę, delegacja polska szcze
gółowo nie badała. Według ze
branych informacji, w Szwecji 
żyje około 3 tysięcy Polaków. 
Zgrupowani są oni głównie w 
większych ośrodkach miejskich 
takich jak Sztokholm, Góte- 
borg, Malmó, Jónkóping itd.

W tej ostatniej miejscowości 
spotkaliśmy naszą rodaczkę kol. 
Józefę Konarską-Svensson. Kol. 
Konarska pochodzi z Krakowa, 
do Szwecji zawędrowała po 
wojnie z obozu w Ravens- 
briick. Tu wyszła za mąż i pod- ■ 
jęła pracę jako nauczycielką. 
Uczy matematyki w miejscowej 
średniej szkole żeńskiej. Kol. 
Konarska zorganizowała też 
szkołę niedzielną dla 12 dzieci 
polskich z Jónkóping i okolic. 
Dzieci te uczą się języka pol
skiego, historii Polski i religii 
katolickiej. Lekcje z tych przed
miotów prowadzą zupełnie bez
interesownie rodzice dzieci.

Kol. Konarska ubolewa nad 
brakiem podręczników pol
skich, pomocy naukowych i 
specjalnych wydawnictw dla 
dzieci polskich za granicą. Bo
lączka to nie nowa. Z tymi sa
mymi potrzebami spotykałem 
się też i w innych krajach. 
Koledzy posłowie (Maj i Tuło- 
dziecki), którzy wchodzili w 
skład naszej delegacji w Szwe
cji, gorąco wzięli sobie do ser
ca prośby naszej rodaczki o 
podręczniki i wydawnictwa pol
skie i obiecali, że po powrocie 
do kraju omówią te sprawy w 
komisjach sejmowych i zachęcą 
odpowiednie instytucje do pod
jęcia pracy w tym zakresie.

Kol. Konarska wychowuje 
swoje dzieci w atmosferze mi
łości i przywiązania do Polski,

jej kultury, tradycji; w domu 
używany jest wyłącznie język 
polski. Koleżanka nasza marzy, 
by z dziećmi odwiedzić kraj, 
zapoznać je bezpośrednio z fol
klorem, zabytkami, umożliwić 
nawiązanie koleżeńskich kon
taktów z rówieśnikami itd. Dziś 
warunki materialne nie pozwa
lają jeszcze na taką podróż. Po 
śmierci męża boryka się z du
żymi trudnościami, kontrakt w 
szkole pozbawia ją uposażenia 
w okresie wakacji, a inne obo
wiązki rodzinne wiążą z obec
nym miejscem pobytu. Kol. 
Konarska opowiada sporo o 
przyjaznych uczuciach, jakie 
żywią Szwedzi do Polski i Po
laków, podkreśla równocześnie 
słabość oddziaływania naszej 
propagandy, która nie potrafi 
bieżąco i interesująco informo
wać o życiu kraju. W czasie 
spotkania z nauczycielami szko
ły, w której pracuje kol. Ko
narska, przekonaliśmy się o 
owej ogromnej serdeczności i 
wszechstronności zainteresowań 
Polską. Dobrze się stało, że za
braliśmy ze sobą komplet płyt 
z piosenkami „Mazowsza” i 
„Śląska”. Nie ma chyba potrze
by podkreślać wrażenia, jakie 
sprawiła ta, nieznana tu jeszcze, 
melodia „Kukułeczki” czy „Ka
rolinki”...

A swoją drogą, nie wiadomo, 
kogo w kraju winić za brak ini
cjatywy w eksporcie polskich 
płyt, wydawnictw i wyrobów 
ludowych na chłonny rynek za- 
gianiczny. Wskutek nieporad
ności jakichś instytucji tracimy 
ogromne możliwości populary
zowania naszej kultury za gra
nicą. Nie dość na tym, nie po
trafimy się też przeciwstawić 
rewiz j onistycznej propagandzie 
niemieckiej. W bibliotekach do
strzegliśmy szereg wydawnictw 
niemieckich (również i w języku 
szwedzkim) przepojonych pro
pagandą antypolską, nie zna
leźliśmy natomiast ani jednej 
pozycji polskiej w językach

obcych, która mówiłaby o na
szej historii, kulturze i gospo
darce. Mało jest też tłumaczeń 
polskiej literatury pięknej. W 
bibliotece publicznej w Sztok
holmie znaleźliśmy nazwiska 
następujących autorów polskich: 
Brandys, Kossak-Szczucka, Nor
wid, Reymont. Sienkiewicz, 
Wasilewska i Żeromski.

Wydaje się, że czynniki u nas 
odpowiedzialne za współpracę 
/. zagranicą powinny rozważyć 
kwestię podpisania umowy kul
turalnej ze Szwecją i znaczne
go rozwinięcia eksportu wydaw
nictw, wymiany zespołów arty
stycznych, bliższej współpracy 
w dziedzinie nauki, oświaty itp. 
Jak nas poinformowano, Szwe
dzi zaofiarowali już jedno rocz
ne stypedium dla Polaka za
mierzającego studiować w Szwe
cji oraz zobowiązali się ponieść 
koszty pobytu na seminarium 
wakacyjnym trzech Polaków u- 
czących się języka szwedzkiego.

U północnych sąsiadów mo
żemy się sporo nauczyć. Warto 
w pierwszym rzędzie poznać 
niebywale sprawną organizację 
pracy we wszystkich niemal 
dziedzinach życia, warto grun
townie przestudiować realizo
waną reformę oświaty, warto 
wykorzystać doświadczenie w 
dziedzinie budownictwa szkol
nego, mieszkaniowego, socjalne
go, kulturalnego itd.

Oglądając piękne, a równo
cześnie niezmiernie oszczędnie 
i' skromnie pobudowane szkoły 
usiłowaliśmy przeprowadzić 
trudną kalkulację kosztów _ tego 
budownictwa w Polsce i w 
Szwecji. Wszystkie rachunki 
wykazywały (przy uwzględnie
niu skomplikowanych różnic w 
sile nabywczej korony i złotego), 
ze buduje się tam taniej niż 
•i nas. Buduje się taniej i lepiej. 
Tajemnica stosunkowo niskich 
kosztów budowy i porządnego 
wykonawstwa tkwi m. in. w 
powtarzaniu elementów 
towych, w daleko

*)

standaryzacji i normalizacji w 
budownictwie. Istnieją np. od
rębne wytwórnie specjalizujące 
się w produkcji części i sprzętu 
potrzebnego w budowie i wy
posażeniu szkół. Prowadzi się 
systematyczne badanie nad lo
kalizacją szkół, używanymi ma
teriałami, systemem instalacji, 
standardami, sposobem urządze
nia oraz wykorzystania pomiesz
czeń szkolnych i otoczenia.

Ogromną wagę przywiązują 
koledzy szwedzcy do wymiany 
doświadczeń pedagogicznych i 
upowszechnienia osiągnięć dy
daktycznych i wychowawczych. 
Główną rolę propagatora speł
nia tutaj film. Zwiedzaliśmy 
centrum filmów oświatowych, 
gdzie pokazywano nam bardzo 
interesujący film dla nauczycieli 
o metodach umuzykalniania 
młodzieży oraz film o Linneu- 
szu zapoznający z życiem i me
todami pracy tego uczonego. Ce
lem filmu jest m. in. wzbudze
nie u młodzieży zamiłowania do 
botaniki.

Osobny rozdział naszych ob
serwacji ze Szwecji stanowią 
szkoły zawodowe, uniwersytety 
ludowe i ośrodki wychowania 
pozaszkolnego. I w tych dziedzi
nach sporo się eksperymentuje. 
Wspólną cechą tych ekspery
mentów jest bezpośrednia więź 
z życiem oparta jednak o grun
towne przygotowanie ogólno
kształcące. W szkołach zawodo
wych kładzie się duży nacisk na 
nauczanie takich przedmiotów 
jak matematyka, fizyka, chemia, 
język ojczysty i obcy oraz Za
gadnienia ekonomiczne (obej
mujące również organizację 
pracy). Podobnie wygląda sy
tuacja w uniwersytetach ludo
wych.

Praktyki produkcyjne- prowa
dzone są pod nadzorem wybit
nych fachowców i pedagogów. 
Sporo uwagi poświęca się spra
wie poznania pełnego procesu 

. produkcyjnego zachęcając ucz-
projek-;nia do poszukiwania własnych 

posuniętej nowych rozwiązań technologicz-

nych. Wyrabianie samodzielnoś
ci u uczniów, zachęcenie ich do 
indywidualnego twórczego wy
siłku stanowi jedną z wyraźnie 
dostrzegalnych cech szwedzkie
go systemu wychowaczego. Do
chodzące do tego poczucie dys
cypliny społecznej i szacunek do 
pracy oraz mienia społecznego 
tworzą w sumie podstawy 
sprawnego działania gospodarki, 
oszczędności, a co za tym idzie 
— i dobrobytu.

Zwiedzaliśmy dwie fabryki, w 
których zwróciliśmy uwagę na 
system organizacji pracy. Pro
ces produkcji odbywał się jak 
w mechanizmie zegarka. Można 
było zupełnie wyraźnie zaobser
wować realizację zasady „śpiesz 
się powoli". Zapytywaliśmy jed
nego z oprowadzających kierow
ników produkcji o tajemnicę 
tak precyzyjnej organizacji pra
cy. Odparł: „Główna tu zasługa 
szkoły, która uczy u nas do
kładności, obowiązkowości i po
czucia odpowiedzialności za 
pracę. Te nawyki w połączeniu 
z dużą wiedzą i doświadczeniem 
personelu kierowniczego zapew
niają wysoką wydajność pracy 
i gwarantowaną jakość pro
dukcji".

Wizytę naszą zakończyliśmy 
spotkaniem w Zarządzie Głów
nym Związku Nauczycieli Szkół 
Średnich. Przewodniczącemu 
Związku kol. drowi Lundąui- 
stowi wręczyliśmy kryształowy 
wazon. Wkrótce zakwitły w nim 
szwedzkie kwiaty. „Te szwedz
kie kwiaty w pięknym krysztale 
przywiezionym z Polski — po
wiedział kol. Lundęuist — ura
stają dziś do symbolu wyrażają
cego wzajemną chęć i potrzebę 
dalszej współpracy i zacieśnie
nie przyjacielskich stosunków 
między nauczycielami szwedzki
mi i polskimi oraz ich organiza
cjami zawodowymi...".

») Patrz poprzednie artykuły za
mieszczone w „Glosie Nauczyciel
skim” nr 47 i 50 z 1958 r.

ANTONI RAJKIEWICZ
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Niektóre szkoły mają własne autobusy, które przywożą I odwożą 
młodizeż do domu. Szwedzi twierdzą, że koszta są niższe aniżeli 
utrzymanie internatów. Internaty są rzadkością, znajdują się tylko 
przy szkołach specjalistycznych skupiających młodzież z odległych 

terenów.
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Nauka gotowania obowiązuje także chłopców. Uczniowie ki. Enhe- 
tsskola w Syedala konsumują obiad przyrządzony przez siebie.
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Lekcję w kl. VIII Jednolitej 9-tetniej szkoły (Enhetsskola) w Syedala 
prowadzi adiunkt Bertil Carłberg. Młodzież szkolna hie nosi mun
durków, fartuszków itp. Niektóre uczennice malują się i noszą modne 

fryzury. Fot, . Lelonek
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Jak postąpiłbyś 
w takim wypadku?

I narady kuratorifw w Ministerstwie Oświaty

Najpilniejsze zadania
3. Paul Moulton, rozważając 

W „The School Review“ różne 
typy osobowości nauczyciela, 
podaje kilka ciekawych sytua
cji. w których znaleźć się mo
że każdy z nauczycieli, oraz 
ocenę danej sytuacji przez czte
rech nauczycieli amerykańskich 
różniących się usposobieniem 
W sposób zasadniczy.

Wypadki 1, 2, 3, 4, 5 zdarzyły 
się nauczycielom, którzy nie
dawno objęli stanowisko w da
nej szkole.

•w Nauczyciel został wezwa-
* ny do dyrektora szkoły, by 

Wyjaśnił, dlaczego jego klasa 
Wypadła źle w czasie przepro
wadzania prób testowych w ca
łej szkole. Jak ma się zacho
wać?

Reakcje nauczycieli:
A. Należy wysłuchać uważnie, 

ęo powie dyrektor, pamiętając, 
że robi wymówki. gdyż sam 
ulega naciskowi z góry. Należy 
być wyrozumiałym, potem spo
kojnie wyjaśnić swoje stano
wisko.

B. Odpowiadać zdecydowanie. 
Test był za trudny. Próbować 
porozmawiać w departamencie.

C. Odpowiedzieć krótko, że 
nowy nauczyciel nie może od
powiadać za stan klasy.

D. Należy wyjaśnić swój pro
gram działania i ustalić, czy 
zgadza się z programem szko
ły. Jeżeli tak, trzeba szukać 
sposobów poprawy, jeżeli nie, 
szukać nowej pracy od nowego 
roku szkolnego.

2 Nauczyciel dostał klasę, 
która uważa, że okazywa

nie zainteresowania nauką jest 
dowodem... zniewieścialości. Jak 
postąpić?

A. Znaleźć zagadnienie, któ
rym interesuje się większość i 
od tego zacząć budować powoli 
zainteresowanie innymi zagad
nieniami i przedmiotami. Naj
ważniejsze — to zdobyć zaufa
nie grupy.

B. Znaleźć kilku uczniów ma
jących wpływ na resztę, odkryć 
ich zainteresowania, pokazać 
im, że niektóre przedmioty nau
czania pokrywają się z ich za
interesowaniami.

C. Sprowadzić do klasy kilku 
dorosłych zainteresowanych 
nauką, dla przekonania mło
dzieży.

D. Sprawdzić, czy nauczyciel 
sam nie jest „zniewieściały" lub 
pedantycznjn Dać uczniom przy
kłady ludzi dzielnych i uczo
nych.

fj Nauczyciel jest lekceważo- 
ny przez rodziców. Co ro

bić?
A. Jacy to rodzice? Należy 

lepiej ich poznać. Pokazać im, 
że interesujemy się ich dzie
ćmi.

B. Zależy, dlaczego lekcewa
żą nauczyciela. Jeżeli za brak 
kwalifikacji lub zdolności, na
leży postarać się usunąć przy
czynę. Jeżeli za wyróżnianie 
się spośród społeczeństwa przez 
nieprzestrzeganie miejscowych 
zwyczajów, ustąpić w drobia

zgach, by mieć prawo przepro
wadzić swój punkt widzenia w 
sprawach poważnych.

C. Nie myśleć o tym. Robić 
swoje. Jeśli nauczyciel lubi 
swą pracę, zapomni o tym. Mo
że jeszcze sam będzie patrzył 
na nich z góry.

D. Oczywiście, jeżeli nie wy
konuje dobrze swych zadań, ro
dzice będą go lekceważyć. Je
żeli lekceważą go z powodu je
go niskiego uposażenia, skrom
nego trybu życia lub nie mate
rialnych zainteresowań, nie ma 
o czym myśleć.

4 Nauczyciel jest nielublany 
przez kolegów. Jak się za

chować?
A. Należy zdobyć się na wy

siłek, by być ustępliwym. Nie
porozumienia wśród członków 
grona mają demoralizujący 
wpływ na morale całej szkoły. 
Należy dyplomatycznie uni
kać zadrażnień.

B. Należy spróbować być 
przyjaznym. Może zdaje im się, 
że to my się izolujemy. Bez na
szego starania stosunki nie po
prawią się.

C. Zmienić szkołę. Najczę
ściej powodem jest zazdrość. 
Robić swoje. Najczęściej nielu- 
biany przewyższa pozostałych.

D. Jaki jest powód? Może to 
skutkiem stanowiska, jakie za
jął w pewnej kwestii? Należy 
wyjaśnić swoje stanowisko. Je
żeli ma jakieś braki charakte
ru, niech postara się o pracę 
tam, gdzie mniej będzie po
trzebne zaufanie kolegów.

E Nauczyciel jest nielubis- 
ny przez uczniów? Co ro

bić?
A. Popatrzeć na siebie obie

ktywnie. Poradzić się kogoś, 
kogo szanujemy, i zbadać 
wspólnie starannie możliwe 
przyczyny. Prawdopodobnie ko
nieczna jest zasadnicza zmia
na postępowania w jakimś kie
runku.

B. Postarać się zrozumieć, 
dlaczego. Nie starać się za 
wszelką cenę pozyskać sympa
tii, lecz próbować zmiany po
stępowania. Jeżeli nic nie po
maga. pomówić z kolegami, py
tając uczciwie, co uważają za 
nięwłaściwe. Jeżeli nie poma
ga, poczekać. Na przyszły rok 
będą to zupełnie inne dzieci.

C. Jeżeli cała klasa nie lubi 
nauczyciela z roku na rok, trze
ba przejść do innej szkoły. Je
śli trwa to nadal, trzeba zmie
nić zawód.

D. A może nauczyciel też ich 
nie lubi? W takim razie trzeba 
porzucić zawód. Jeżeli jednak 
lubi dzieci, trzeba przeanalizo
wać swoje postępowanie i za
pytać kolegów o zdanie co do 
przyczyn. Nie poddawać się, 
chyba że antagonizm jest rze
czywisty i trwały. Nauczyciel 
nie musi być kochany, by był 
pożyteczny.

W której grupie (A, B, C 
czy D) znajdujecie siebie?

Opracował:
J. MICKUNAS

0 MÓWIENIU najpilniejszych 
potrzeb, jakie istnieją w 

dziedzinie budownictwa szkol
nego, poświęcona była 9 bm. na
rada kuratorów w Ministerstwie 
Oświaty, na której kurator F. 
Herok wygłosił referat o sytua
cji szkolnictwa w województwie 
katowickim.

Sytuacja Górnego Śląska — 
mimo że od kilkunastu lat bu
duje się tutaj po 15—20 szkół 
rocznie (między innymi w ciągu 
ubiegłego czternastolecia z fun
duszy SFOS wybudowano 110 
szkół) — jest trudna. Obok licz
nych miast i powiatów, gdzie 
nauka odbywa się na jedną 
zmianę, są i takie, jak na przy
kład Częstochowa z powiatami: 
kiobudzki, zawierciański, mysz
kowski, gdzie — aby umożliwić 
wszystkim uczniom pobieranie 
nauki — konieczne było prze
znaczenie na ten cel wielu 
szkolnych korytarzy, pracowni, 
strychów itp.

Kuratorium katowickie opra
cowało plan budowy szkół na 
lata 1959 — 1965. W woje
wództwie zostanie wzniesionych 
529 nowych szkół w tym 167 
wybudowanych z funduszów 
społecznych jako pomniki Ty
siąclecia. Przewiduje się ponad
to rozbudowę 150 budynków 
szkolnych oraz oddanie do użyt
ku 5 226 izb dla nauczycieli.

Troska czynników państwo
wych i społecznych o zaspokoje
nie potrzeb szkolnictwa i jego 
pracowników jest znaczna. Bu
downictwo szkół ma tu priory
tet przed innymi obiektami uży
teczności publicznej. W ubieg
łym roku rozpoczęto w woje
wództwie budowę 17 domów 
nauczycielskich. Nauczyciele są 
sprawiedliwie, na równi z in
nymi grupami zawodowymi, 
traktowani przy przydziale 
mieszkań z ogólnego budowni
ctwa. W roku 1958 np. w Czę
stochowie nauczyciele otrzy
mali 78 izb.

W toku dyskusji kuratorzy 
zwrócili uwagę na to wszystko, 
co jeszcze utrudnia budowę 
szkół „pełnym frontem".

Województwo krakowskie o- 
trzymuje np. rocznie 60 milio
nów zł dotacji, gdy znacznie bo
gatsze i mające mniejsze potrze
by woj. bydgoskie — 80 milio
nów. Wyciągnięcia również od
powiednich wniosków wymaga 
przykład Nowej Huty. We 
wszystkich szkołach podstawo-

Odpowiedzi 
redakcji

Kol. Fr. M. z Żywca
Nie możemy odpowiedzieć, bo 

nie podaliście nazwiska i adresu. 
Sprawa rent nie jest zakończona i 
Zarząd Główny ZNP robi wszystko 
co może, by postulaty przez Was 
wysunięte zostały zrealizowane.

Kol. Zofia Jezierska I inne z Oleś
nicy Śląskiej.

Drugie zdanie odpowiedzi udzie
lonej kol. Fr. M. z Żywca przyj- 
mijcie jako odpowiedź Wam i Ko
leżankom.

wych tego dużego miasta nauka 
odbywa się na dwie zmiany. Nie 
dość na tym: obecny przecięt
ny wiek mieszkańców Nowej 
Huty wynosi 25 lat, stąd pilny 
problem na przyszłość. Budować 
newych szkól nie ma jednak 
gdzie, ponieważ na ten cel nie 
zabezpieczono wolnych placów.

Kuratorzy z Białegostoku 
i Zielonej Góry poruszyli spra
wę obniżenia kosztów budowy 
szkół. Kuratorium woj. biało
stockiego eksperymentuje w tej 
dziedzinie już drugi rok. W 
ubiegłym roku było inicjatorem 
wj budowania dwu szkół tzw. 
pawilonowych, z których każda, 
mimo że mieściła 4 do 5 izb 
szkolnych i 2 mieszkania dla 
nauczycieli, kosztowała 640 tys. 
złotych.

W 1958 r. Kuratorium Biało
stockie zabroniło układania pod
łóg z parkietów. Dzięki uzyska
nym w ten sposób oszczędnoś
ciom zamiast planowanych po
czątkowo 49 szkół — wybudo
wano 58.

Kurator z Opola zasygnalizo
wał trudności, jakie ' istnieją 
przy budowie niektórych obiek
tów. Np. prace przy wznoszeniu 
budynków Wyższej Szkoły Pe
dagogicznej w Opolu trwają 6 
lat i, z powodu braku kredytów, 
w dalszym ciągu nie ma nadziei 
na ich szybkie ukończenie. W 
województwie obecnie przypada 
średnio 35 uczniów na 1 izbę 
lekcyjną. Do 1965 roku wybu
dowanych zostanie 1350 ' izb 
szkolnych. W związku jednak 
z napływem licznych roczni
ków dzieci w wieku szkolnym, 
obciążenie na jedną izbę wzro
śnie do 48,3.

Informacji, w jakich kierun
kach powinna iść działalność 
kuratoriów i inspektoratów, 
udzielił dyrektor generalny Mi
nisterstwa, kol. Pokora. Wska
zał on, że za wyrastanie inicja
tywy społecznej w dziedzinie 
budowy szkół powinni czuć się 
odpowiedzialni wszyscy pracow
nicy administracji szkolnej 
. wszyscy nauczyciele. Dyrektor 
poinformował o przeprowadza
nej obecnie przez Komitet Urba
nistyki i Architektury, przy 
współudziale Ministerstwa O- 
świaly, eliminacji projektów bu
dynków szkolnych. Celem tej 
eliminacji jest ustalenie projek
tów, które mogą być powtarza
ne.

Dyskusję podsumował mini
ster Oświaty, Wł. Bieńkowski, 
który zajął się m. in. następu
jącymi problemami:
• Sprawą budowy izkół Tysiącle

cia, Jako ośrodków szerokiego od
działywania oświatowo-kulturalne 
go. W każdej z tych szkól powinny 
znaleźć się również tego rodzaju 
pomieszczenia jak np. sale wido
wiskowe, sale gimnastyczne, czytel
nie, biblioteki itp.

• Sprawą kryteriów doboru miej
scowości, w których budowane bę
dą szkoły Tysiąclecia.

Minister zaapelował do zebra
nych, aby systematycznie czu
wali nad usuwaniem przeszkód 
jakie utrudniają wykonanie 
planów w zakresie budowy 
szkół oraz nie dopuszczali do 
lozpoczynania budowli, które 
nie mają szans realizacji w cią
gu 2—3 lat.

(TK)

Więcej takich zespołów

STAN ORGANIZACYJNY 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLST»’EGO

CRZZ obliczyła, że w dniu l.VII. 1958 r. na 296.9 tys. 
pracowników oświaty i sz.kolnicf.va wyższego do ZNP 
należało 247,2 tys. członków, tj. 84,8%.

Stan przynależności pracowników oświaty 1 szkolnic
twa wyższego do ZNP w poszczególnych okręgach 
przedstawia się następująco:

Według tych samych danych CRZZ w Związku Nau
czycielstwa Polskiego działa 4 053 ogniska, 379 oddzia
łów i 19 okręgów.

Okręg Liczba członków odsetek
zatrudnionych ZNP członków

Białystok 9 689 8 950 92,4
Bydgoszcz 16 053 14 422 89,8
Gdańsk 14 018 11 994 85,6
Katowice 30 184 22 199 73.5
Kielce 13 954 12 215 87.5
Koszalin 6 874 5 602 81,5
Kraków 24 954 21 668 86.8
Lublin 15 325 12 985 84.7
Łódź 24 394 20 706 84,9
Olsztyn 8 779 7 688 87,6
Opole 9 780 8 290 84.8
Poznań 22 637 19 717 87,1
Rzeszów 12 738 11 698 91,8
Szczecin 8 065 6 572 81,5
Warszawa 49 0G7 38 273 78,0
Wrocław 23 172 18 167 78,4
Zielona Góra 7 239 6 045 83,5

Stan Inwestycji szkolnych przedstawiał Ha najgo
rzej na terenie woj. opolskiego.

ZNIESIENIE ZWYŻKI PODATKU OD WYNAGRODZEŃ 
DLA SAMOTNYCH KOBIET

Minister Finansów T. Dietrich w ostatnim przemó
wieniu sejmowym zapowiedział likwidację w bież, ro
ku podwyżki podatku od wynagrodzeń pobieranej od 
kobiet samotnych.

Cieszymy się, że postulat naszego Związku — wy
suwany od szeregu lat w imieniu samotnych koleża
nek — zostanie w końcu uwzględniony.

Czekamy teraz na następny krok: zupełną likwida
cję podatku od wynagrodzeń!

S,UZWIĄZKOWIENIE“ PRACOWNIKÓW W POLSCE
Na 7,4 miliona zatrudnionych w Polsce do związków 

zawodowych należy 5,3 miliona członków, czyli 72%. 
M. in. do związków zawodowych nie należy ponad 
440 tys. pracowników — członków spółdzielczości pracy, 
Na ponad 165 tys. pracowników gospodarki nieuspo
łecznionej do związków zawodowych należy zaledwie 
około 10 tys. pracowników.

Zjawiskiem charakterystycznym jest fakt, że w za
kładach pracy posiadających zakładowe organizacje 
związkowe ponad 900 tys. pracowników znajduje się 
poza nimi.

Najsłabiej „uzwiązkowiona“ jest Warszawa 1 woje
wództwo warszawskie, gdzie 1/3 pracujących pozosta
łe poza ruchem związkowym.

PZPR W LICZBACH
;,Trybuna Ludu“ podała Informacje o stanie organi

zacyjnym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Z danych tych wynika, że w końcu września 1958 r. 
PZPR liczyła 1 023 577 członków i kandydatów skupio
nych w 51,5 tys. organizacji partyjnych.

Robotnicy stanowią 41,8% członków partii, pracow
nicy umysłowi — 42,1%, chłopi — 12,2%. rzemieślnicy, 
emeryci, gospodynie domowe ltdv — 3.9%.

Do PZPR należy 32 487 nauczycieli 1 3 842 profesorów' 
1 pracowników naukowych.

W ciągu roku wstąpiło do PZPR 375 nauczycieli.
SZKOLNICTWO I NAUKA

W BUDŻECIE NA EOK 1959
Rada Ministrów zaproponowała Sejmowi przyjęcie 

następujących budżetów w dziedzinie oświaty i wycho
wania. szkolnictwa zawodowego, nauki i szkolnictwa
wyższego:

1958 1959

Oświata 1 wychowanie 
(w miliardach zl)

Szkolnictwo zawodowe
Nauka i szkolnictwo wyższe

8 492 9 640
2 638 3 159
2 880 3 088

Propozycje rządu są obecnie dyskutowane przez 
mową komisję Oświaty i Nauki.

INWESTYCJE SZKOLNE

1959

1958

113,5 
119,7 
107,3 
Sej-

Ze sprawozdań Ministerstwa Oświaty wynika, że na 
ogólną ilość planowanych do oddania w 1958 r. 2 095 • 
izb lekcyjnych (w tym 1 287 izb lekcyjnych w mia- i 
Stach 1 808 Izb lekcyjnych na wsi) w szkołach podsta
wowych i specjalnych oddano do użytku do końca 
września br. 886 izb lekcyjnych, tj. 42.3% (w tym 526 
izb lekcyjnych w mieści ■ i 360 izb lekcyjnych na wsi) 
w budynkach ukończonych. W budynkach ukończonych 
i nieukończonych oddano łącznie do użytku 1 058 izb 
lekcyjnych, tj. 50,5%.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ
W ciągu ostatnich dwóch lat nastąpił bardzo poważ

ny rozwoj spółdzielczości mieszkaniowej, w 1950 r 
spółdzielnie działały w 59 miastach, w 1956 r. — w 96 
a w 1958 r. — w 221 miastach.

Spółdzielczość mieszkaniowa wykorzystała w 1956 r. 
— 114 min zl (54 min środki własne), w 1957 r. — 212 
min zl (80 min zł środki własne) 1 w 1958 r. — 830 
min zl (3M min środki własne). Plan na 1959 r. prze
widuje przerób 1,9 mld zl (0,3 mld zł środki własne). 
• i. 4 ° r* sP°łdzielczość oddala do użytku 16 8 tys. 
lzd i pozostawiła w stanie surowym 34 tys. izb.

w planie 3-letnim przewiduje się Wbudowanie 400 
tys. izb gotowych i 124 tys. w stanie surowym ogólnym 
kosztem 23 miliardów zl. w czym kredyt stanowić ma 
17,9 mld zl, a środki własne 5,1 mld zl.

PRACUJĄCY NA ŚWIECIE I W POLSCE
Biuletyn Statystyczny ONZ podał, że liczba pracują

cych (poza gospodarstwem domowym) na całym świę
cie stanowił około 41% całej ludności.

Odsetek pracujących mężczyzn wynosi 58, kobiet zaś 
tylko 23.

Według szacunkowych danych, w Polsee pracuje 
(poza gospodarstwem domowym) około 49% ludności

Odsetek pracujących mężczyzn szacowany jest w Pol
sce na 62, a kobiet na 43.

KONIE W POLSCE
W stosunku do okresu przedwojennego — pogłowie 

koni w święcie spadJo o około 30%. Np. w Wielkiej 
Brytanii, Australii, Kanadzie spadek jest odpowiednio: 
4-krotny, 3-krotny i 2-krotny.

Polska zajmuje jedno z pierwszych miejsc na świę
cie, jeżeli chodzi o pogłowie koni na 100 ha. Wynosi 
ono 12,9 sztuki.

W 1957 r. mieliśmy w Polsce 2,6 miliona koni, a więc 
prawie tyle, co cale Stany Zjednoczone, a 10 razy 
więcej od Wielkiej Brytanii.

Na 100 ha użytków rolnych przypada w Stanach 
Zjednoczonych 0,6 konia, w Wielkiej Brytanii- 1,4, 
a w ZSRR — 2,1.

STRATY GOSPODARKI NARODOWEJ
W Najwyższej Izbie Kontroli obliczono na podstawie 

przeprowadzanych badań, że średnio jeden kierowca 
pojazdu mechanicznego przywłaszcza sobie około 5 li
trów benzyny. Łącznie stanowi to w skali rocznej po
nad 44,4 tys. ton paliwa.

Ponadto nteoszczędna gospodarka benzyną powodu
je dalsze straty w wysokości 8 tys. ton benzyny rocz
nie.

Według szacunkowych obliczeń kontroli, straty, jakie 
poniósł skarb państwa z powodu „przecieku" mate
riałów pędnych, wyraziły się w roku ubiegłym olbrzy
mią kwotą 332 640 tys. zl.

CENNY APEL POLAKA Z BRAZYLII
Inż. Fr. Gryzełko zamieszkujący w Rio de Janerio 

przysłał do Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich 
list — apel kierowany do wszystkich Polaków za gra
nicą. W liście tym m. in. czytamy: „Dowodem naszego 
Stanowczego poparcia dla rodaków w kraju będą 
dobrowolne datki pieniężne 1 ofiary na budowę przy
najmniej jednej nowej szkoły dla polskich dzieci 
w polskim porcie nadbałtyckim — w Kołobrzegu. 
Szkoła ta powinna być przez nas ufundowana 1 na- 
waną imieniem Polonii Brazylijskiej... Rzucając to 
wezwanie wpłacam jednocześnie na fundusz budowy 
szkoły im. Polonii Brazylijskiej w mieście Kołobrzegu, 
(gdzie, jak dowiadywałem się, szkoła jest potrzebna) 
sumę 10 000 cruzeiros”.

(ta)

NIA 18 stycznia br. o godz.
11 odbędzie się w Teatrze 

Klasycznym w Pałacu Kultury 
i Nauki przedstawienie Dziecię
cego Zespołu Teatralnego Domu 
Kultury Kolejarza z Pruszko
wa. Dzieci zaprezentują bajkę 
Benedykta Hertza pt. „Trzewiki 
szczęścia". W inscenizacji j re
żyserii Andrzeja Foksa bajka 
zmieniła tytuł na „Szczęśliwa 
Królewna”.

W spektaklu bierze udział 16 
dzieci (w wieku od 19 do 15 lat). 
Kolektyw zżyty, pracowity, wy
robiony społecznie, tryskający 
humorem i radością. Nie ma 
prawie złego aktorstwa, naśla
downictwa dorosłych zawodo
wych aktorów (można by jedy
nie sygnalizować te objawy ra
czej u starszych dziewcząt). .

Bajka w inscenizacji Andrze
ja Foksa otrzymała bogatą ilu
strację muzyczną (trafnie dobra
ną przez Danutę Szurgott) oraz 
udane wstawki choreograficzne. 
Zbędne są tylko wstawki mi
miczne na początku przedsta
wienia.

Należy podziwiać oddanie Ko
mitetu Rodzicielskiego i dzielnej 
pianistki, która jeździła w teren 
z dwojgiem małych dzieci. Ro
dzice pracują jako „obsługa" 
techniczna, garderobiane i tra
garze, dyskretnie, z taktem i wy
czuciem pedagogicznym poma
gają kierownikowi Zespołu w 
pracy wychowowczej.

Tę komediową bajkę o du
żych walorach wychowawczych 
przygotował Teatralny Zespół 
Dziecięcy Domu Kultury Kole
jarza w Pruszkowie przed dwo
ma laty. Spektakl zobaczyły 
już dzieci Pruszkowa, Gliwic i 
kilku miejscowości na trasie 
Kudowa — Kłodzko. Podczas 
ostatnich ferii zimowych Zespół 
dał przedstawienia w Wojewódz
kim Domu Kultury we Wrocła
wiu, w Teatrze Jeleniogórskim,

w Powiatowym Domu Kultury 
w Złotoryi oraz w Sanatorium 
Dziecięcym w Kamiennej Górze 
i Domu Zdrojowym w Świera
dowie. Te pracowite wakacje 
Zespołu Dziecięcego nagradzane 
były burzliwymi brawami ma-' 
łych widzów. Serdeczne podzię
kowania, słowa uznania oraz 
gorące prośby o częstsze wizyty 
wpisywali rodzice i pedagodzy 
do Złotej Księgi Zespołu.

Wśród podziękowań padały 
uwagi i życzenia pod adresem 
teatrów zawodowych, które zu
pełnie zapominają o dzieciach. 
Na Dolnym Śląsku istnieje je
den teatr kukiełkowy (Teatr 
Lalek) w Wałbrzychu, który 
musi obsłużyć Wrocław i wszyst
kie miasta powiatowe. Dzieci 
Dolnego Śląska nie oglądają 
Przedstawień granych przez ży
wych aktorów’. Zespołów Szkol
nych i Teatralnych Zespołów 
Dziecięcych przy Domach Kul
tury też nie ma wiele. Brak 
chętnych i zdolnych reżyserów- 
pedagogów. Brak również orien
tacji w wyborze odpowiedniego 
icpertuaru. Często kierowni
ctwo artystyczne Domów Kul
tury bierze na warsztat za trud
ne sztuki, które z dużym nakła
dem sil i środków finansowych 
wystawia Scena Dziecięca Tea
tru Klasycznego w Warszawie. 
Prawdopodobnie nie docierają 
z Warszawy wieści o istnieniu 
redakcji Teatru Szkolnego „Na
szej Księgarni” (Warszawa, ul. 
Spasowskiego 4), która od dwóch 
lat wznowiła wydawanie sztuk 
dla Teatralnych Zespołów Szkol
nych. Teksty te otrzymywać 
można i zamawiać w każdej 
księgarni. Bajki wydawane 
przez redakcję Teatru Szkolne
go „Naszej Księgarni” mogą 
być bez wysiłku wystawiane 
przez zespoły szkolne.

HELENA ROGOZIŃSKA
■Warszawa

Choroba wymagająca 

szybkiego przeciwdziałania
D OZBUDOWANA sieć żłob- 

ków i przedszkoli jest 
wielką zdobyczą socjalną nasze
go ustroju.

Żłobek w Malborku ma 70 
miejsc. Dzieci jest w nim 83. 
Koszt utrzymania jednego 
dziecka w żłobku wynosi około 
1500 zł miesięcznie. Rodzice 
świadczą znikomy procent tej 
sumy. Wynosi ona np. przy za
robku do 510 zł — 15 zł; 1210 
— 30 zł; 2850 — 60 zl.

W Wydziale Zdrowia PPRN 
na rozpatrzenie czekają 32 po
dania o przyjęcie dzieci do żłob
ka. Miejsc nie ma!

N'epokojący jest również 
brak uczciwości rodziców przy 
wykazywaniu wysokości zarob
ków. Zaświadczenia o wysokości 
zarobków, według których ob
licza się w żłobku minimalne o- 
płaty wnoszone przez rodziców, 
są w części nieaktualne (z poło
wy roku 1957), w części zaniżo
ne. Poważna ilość tych ostat
nich wystawiona jest przez pra
cowników instytucji, którzy 
wyręczali swych przełożonych 
podpisując: „wz”.

Znamy normalną ocenę zwyk
łych prostych kradzieży, z jaki
mi wielu uczciwych ludzi pro
wadzi nieprzejednaną walkę. 
Jak jednak nazwać świadome 
oszukiwanie państwa przez u- 
krywanie faktycznego zarobku 
w celu obniżenia opłaty o 10— 
20 zł miesięcznie?

Drobna, mała rzecz, a wstyd 
wielki. Tym większy, że dotyczy 
pewnej ilości ludzi, którzy z 
racji swej pracy odpowiadają za 
kształtowanie właściwej posta
wy moralnej innych, a nawet 
egzekwują naruszanie norm o- 
bowązujących w' społeczeń
stwie.

Sądzę, że sprawa wymaga 
.-■zybkiej i wnikliwej interwencji 
odnośnych władz m. in. dlatego, 
by: opłacający zaniżone stawki 
uregulowali narosłe należności; 
urzędnicy wystawiający niezgod
ne z prawdą zaświadczenia po
nieśli należytą karę.

Powyższa sprawa jest prze
jawem chorobv pleniącej się 
nie tylko w Malborku, a z racji 
swej szkodliwości wymaga 
wszędzie szybkiego przeciw
działania.

WITOLD HRYNKIEWICZ
Malbork
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Zmarli
4 listopada 1958 r. zmarła kol. Ka
rolina MAZUR, nauczycielka Szko
ły Podstawowej w Kampinosie, 
przeżywszy lat 58 (40 lat pracy w 
Ka—p'nosie;. W Zmarłej tracimy 
cenionego pedagoga i łubianą Ko
leżankę.

23 listopada 1958 r. zmarł kol. Inży
nier Mieczysław ORŁOWSKI, nau
czyciel Zasadniczej Szkoły Zawo
dowej, przeżywszy lat 55.

11 grudnia 1958 r. zmarła po cięż
kich cierpieniach kol. Zefiryna 
PAWLAKOWA, nauczycielka Szko
ły Podstawowej w Iłowie, prze
żywszy lat 53 (po 31 latach pracy). 
W Zmarłej tracimy dobrego peda
goga i powszechnie szanowaną Ko
leżankę.

Cześć Ich pamięci!
Żarz. Oddz.Pow. ZNP w Sochaczewie

Kol. Stanisław DANECKI emeryto
wany Inspektor Szkolny w powie
cie gorlickim, długoletni pracownik 
„Związku Zrzeszenia Emerytów”, 
przeżywszy lat 83, zmarł tragicznie 
dnia 13 listopada 1958 r. W Zmar
łym tracimy aktywnego członka 
i cenionego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Żarz. Oddz. Pow. w Gorlicach

Ogłoszeniu drobne
ZAMIENIĘ KIEROWNICTWO Szko
ły Podstawowej (nowowybudowa- 
na, mieszkanie) na równorzędne. 
Kowalczykowa, Warszawa, Żoliborz 
Radiowo, szkoła nr 79 poczta Laski. 
Telefon 33-41-32 szkoła.

MYŚLI

Spaństwa:

Victor

„Dwóch jest najważniejszych urzędników 
mamka i nauczyciel”.

Hugo

„Każdy z nas jest stworzony do tego, co robi. Talent 
objawia się w tej dziedzinie, w której zarabia się na 
życie”.

E. Hemingway

„Wiadomo, że nic na świetle nie 'wywiera takiego na
cisku na duszę ludzką jak próżnia”.

S. Zweig

„Dobremu chrześcijaninowi przystoją takie same oby
czaje, jakimi winien odznaczać się dobry obywatel”.

Frycz-Modrzewski
Objaśnienia: Victor Hugo (1802—1885) — wielki poeta I pisarz 

francuski („Nędznicy”, „Notre Damę” etc); Ernest Hemingway 
(ur. 1898) — współczesny pisarz amerykański („Komu bije 
dzwon”): Stefan Zweig (1881—1942) — pisarz austriacki, autor 
wielu powieści i opowiadań psychologicznych i biografii.

Wybrał EMKOZ
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Nauczyciele malują
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H. Orłowicz Nałęczów — pejzaż

NICJATYWA zorganizowania grupy nauczycieli-plastyków 
jest wynikiem kontaktów ZNP z Centralnym Domem Twór

czości Ludowej. Trzytygodniowy kurs malarski w Nałęczowie 
w 1956 r. wyłowił spośród 25 malujących 13 „zaprzysięgłych mala
rzy", którzy postanowili kontynuować poszukiwanie piękna ja
ko „Grupa Nałęczów 56". Nauczyciele-plastycy na dorocznych 
kursach (.w 1957 r. w Sandomierzu, a 1958 r. w Płocku) oma
wiają swoje osiągnięcia i rozjeżdżają się do domu, aby dalej 
wzbogacać swe artystyczne odczucia.

Dowodem dużych osiągnięć tej grupy jest zorganizowana 
(dzięki pomocy płockiego muzeum) w grudniu ub. r. wystawa 
malarstwa i grafiki w Powiatowym Domu Kultury w Płocku. 
Wśród wystawionych prac widzimy cały wachlarz kierunków 
począwszy od tradycyjnych (B. Przybylski i Budzyński — z Piotr
kowa), a kończąc na ultranowoczesnych, syntetycznych (N. Po- 
lanowski z Płocka i E. Ostrowska z Opola, R. Jach z Kluczbor
ka). Również i techniki są reprezentowane bogato — akwarela, 
olej na kartonie, drzewie i płótnie, kredka, tempera, sepia, mo
notypia (jedno- i wielobarwna), rysunek piórkiem. Nadmienić 
warto również, że tylko kilku nauczycieli z tej grupy uczy ry
sunku w szkole.

Zwiedzający zatrzymują się dłuższą chwilę przed bajecznie 
kolorowym „Sadem" — Przybylskiego i pełnym ekspresji „Por
tretem pani X" tegoż autora, celną temperą W. Polakowskiego 
przedstawiającą kościół podominikański; aprobują śmiałe kre
ski w rysunku tuszem T. Szybajły (z Busku-Zdroju) i rysowa
nym sepią „Fragment parku w Płocku" — Orłowicza (z Tarno
wa) oraz miniatury H. Polakowskiej; dyskutują natomiast 
zawzięcie przy akwarelach Cz. Jędraszki (z Warszawy), temper 
rach Nadolnego (z Ostródy) oraz przy pracach Przygodzkiego 
(z Czempina).

Inicjatywa organizowania amatorskich zespołów nauczycieli- 
plastyków, którzy by upowszechniali dobry smak i wiedzę o ma
larstwie, zasługuje ze wszech miar na uznanie.

Zamieszczamy dwie prace z wystawy. W przyszłości zamieści
my kilka prac innych kolegów z tej grupy. (wm)

Adam Warach o wski 
starszy radca w Ministerstwie Oświaty 

zmarl w dniu 6 stycznia 1959 r.
Zmarły odnaczony byl Medalem Niepodległości za udział 

w walce o wyzwolenie i dwukrotnie odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi oraz Medalem Dziesięciolecia za długo
letnią i niezwykle sumienną pracę dla dobra oświaty.

W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika i dobrego 
Kolegę.

Ministerstwo Oświaty 
Zarząd Oddziału Związku 
Nauczycielstwa Polskiego

KSIĄŻECZKI 
dla najmłodszych 
zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty 

dla klas I i II 
„0 lisku chytrusku"

tekst: St. Dobraniecki rysunki: R. Sidorowski
Cena 14 zl

„Jesienny bal warzyw"
tekst: St. Dobraniecki, rysunki: K. Sopoćko 

Cena 10 zł
Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu 
Książki**, które zobowiązane są dostarczyć 
każdą żądaną ilość.

SŁOCZYNSKI Andrzej zgubił legi
tymację służbową wystawioną przez 
Wydział Oświaty w Łęczycy, nr 1095

SPRZEDAM roczniki z różnych lat: 
„Pracy Szkolnej”, „Poradnika Ję
zykowego”, „Wiedzy i Życia”, „Ry
sunków 1 Zajęć Praktycznych”, 
„Głosu Nauczycielskiego”, „Mie
sięcznika Nauczycielskiego”, „Wia
domości Nauczycielskich”, „Ziemi”. 
A. Dąbrowski, Gdańsk, ul. Kar
tuska 49 m. 2.

ABSOLWENTKI wszystkich rocz
ników I Prywatnego Seminarium 
Nauczycielskiego Żeńskiego im. Bł. 
Kingi w Tarnowie, proszone są o 
nadsyłanie zgłoszeń na Zjazd Ko
leżeński, który odbędzie się w 
czerwcu 1959 r. Zgłoszenia wraz z 
adresami należy przesyłać do dnia 
28 lutego 1959 r. na ręce kol. Stani
sławy Frączek II Liceum Ogólno
kształcące hetmana Tarnowskiego 
w Tarnowie, Al. 1 Maja 18.

TARCZE SZKOLNE na rękawy 
mundurków uczniowskich po 2 zł 
za sztukę dostarcza Spółdzielnia 
Pracy im. „22 Lipca” w Jeleniej 
Górze, Jasna 8.

Zdjęcia: Cz. Górski

T. Szybajlo

t

Płock — Wzgórze Tumskie z katedrą

Cichy M„ Dębicki K., Lisiecki W., Weiner! W.

„Poradnik księgowego szkoły"
Rok wydania 1958, cena zł 30,—

Książka zawiera komentarze do obowiązujących przepi
sów w zakresie gospodarki pieniężnej i księgowości dla 
szkolnych jednostek budżetowych. W książce omówione 
zostały szczegółowo zagadnienia dotyczące organizacji 
t systemu finansowego, gospodarki pieniężnej i materia- 
łownej oraz księgowości szkół, a także finanse i księgo
wość szkolnych gospodarstw pomocniczych.

Książka przeznaczona jest dla księgowych i dyrektorów 
szkół wszelkich typów oraz dla pracowników admini
stracji szkolnej.

Państwowe Wydawnictwa 
Szkolnictwa Zawodowego

25 wierszy o nauczycielach świata
O GENEWA — Ankieta przeprowadzona w 73 krajach wykazała, te 

średnio ponad jedna trzecia czasu nauki poświęcona jest na nauczanie 
języków, 16% na matematykę, a 10% na nauki przyrodnicze. Ciekawe 
że ZSRR, Maroko i Tunis poświęcają najwięcej czasu na naukę języka 
w skali światowej (ponad 50% godzin lekcyjnych) co nie przeszkadza 
temu, że w ZSRR przeznacza się mimo to dwukrotnie więcej czasu na 
nauczanie matematyki niż w Stanach Zjednoczonych. (UNESCO).

0 LONDYN — Od 25 maja do 5 lipca br. odbędzie się tutaj staraniem 
NUT (Narodowa Unia Nauczycieli) międzynarodowa Wystawa Pedago
giczna. Oprócz obejrzenia eksponatów z różnych krajów, wykresów 
i tablic będzie tu można uczestniczyć w wielu spotkaniach, dyskusjach, 
projekcjach filmowych itp., które umożliwią wszystkim uczestnikom 
lepsze poznanie problematyki oświatowej różnych krajów.
9 INDONEZJA — W roku 1945, w roku ogłoszenia niepodległości In

donezji, tylko 7% ludności umiało czytać i pisać. Dzięki staraniom 
władz niepodległej Indonezji procent ten dzisiaj wynosi 50. Dziesię
ciokrotnie wzrosła liczba szkół podstawowych (do 30 tysięcy), zaś dwu
dziestokrotnie liczba studentów (z jednego tysiąca na 20 tysięcy).
• BELGRAD — Szukając sposobu zapewnienia wychowania fizycz

nego uczniom szkól pracujących na trzy zmiany, w Belgradzie prze
prowadza się interesujący eksperyment. Oto codziennie po pierwszej 
lub drugiej lekcji wprowadzono 30 minut ćwiczeń i zabaw sportowych, 
a jeden dzień w tygodniu jest całkowicie poświęcony na zajęcia 
kultury fizycznej, w ten sposób tydzień nauki skrócił się do pięciu 

(mk)

Druk DSP Zam. 124 A-44

Rozrywki umysłowe
Rozwiązanie konikówki z nru 54 
„Głosu Nauczycielskiego” brzmi: 
„Każdy nauczyciel prenumeratorem 
tygodnika „Głos Nauczycielski**

Za dobre rozwiązania następują
cy koledzy otrzymują drogą loso
wania nagrody książkowe: Bogdan 
Tomczak — Grodzisk WIkp., Stani
sław Szyszka — Pieszyce, powiat 
Dzierżoniów. Władysław Olbrycht 

Rogi, pow. Krosno n. W., Ste
fan Kotlarczyk — Smogorzów k. 
Opoczna, Józef Peciak —- Tłusto- 
mosty, pow. Głupczyce, Jan Bub- 
nowski — Stare Bielice, pow. 
Strzelce Krajeńskie, Bolesław So- 
botko — Nowa Wieś Ełcka, pow. 
Ełk, Jadwiga Maciejewska — Su
wałki, Wacław Czech — Włodawa. 
Edward Musiał — Jaroszowice, pow. 
Olkusz, Stanisław Prvga — Wysoka 
k. Szprotawy, Józef Musielak — 
Blizyce, pow. Węgrowiec, Roman 
Borgula — Brzeziny Śląskie, pow. 
Tarnowskie Góry, Edward Mackie
wicz — Olsztynek, Czesław Dy- 
merski — Noski, pow. Soko
łów Pódl.


